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„NARÓD POWINIEN BYĆ WCIĄŻ CZUJNY I UWAŻ­
NY, PAMIĘTAJĄC, ŻE NA TAKIEJ RÓWNINIE PRZEJ­
ŚCIOWEJ, POZBAWIONEJ GRANIC STRATEGICZ­
NYCH, GRANICE ETNOGRAFICZNE WYKREŚLA JEDY­
NIE ENERGIA l KULTURALNA PRACA NARODU; 
WZMAGAJĄC SIĘ, WZBIERAJĄC NIEJAKO I PROMIE­
NIUJĄC, POSUWA ONA TE GRANICE DALEJ PRZED 
SIEBIE; SŁABNĄC, OPADAJĄC, POZW ALA NA COFA• 
NIE SIĘ ICIE\ W acław Nałkowski
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B u r z l i w e  p o s i e d z e n i e  k l & s b u  „ O z o n u ”

Kozłom -  faktciri t ^ k m n p n
D e k l a r a c j a  ( p o s t e  D u d z t A s ^ S e g o

W  sobotę w  południe odbyło się 
w gmachu Sejmu zebranie koła 
parlamentarnego „Ozonu", na któ 
rI  przybyło około 100 posłów i 
senatorów. Ostatnie wydarzenia i 
'wystąpienie grupy „Jutra P racy" 
'wzbudziły duże zainteresowanie 
sobotnim zebraniem.

ZagaJl je szef „Ozonu", gen. 
'kwarczypski, poczem poseł D u ­
dziński odczytał następująca de­
korację:

Szefa Obo&J S jedmczt-nia 
Narodowego, Pani. Generała Sta- 
nJr%va Skwarczyński ego.

Stp5U*> nte'*u*łeuniv na grftńeie 
wyrażanych w d^laracji lu- 

to,w«j płk Koca, której istotny 
^artoacią było wyprowadzenie śłu- 
*by narod<‘wi ca właściwy poziom.

Dotychczasowy okres pracy na­
szej ar ramach. ,,OZN'’ upoważnia 

do stwierdzała, że zasady te 
hje znajdują w kierownictwie erga- 

należytego zrozumienia, a 
uwłaszcza praktycznego stosowa­
nia.

Głęboki kult dla idei zjednocze­
nia narodu oraz dla armii i jej 
wodza zmusza nas do akcentu o- 
strzeżenia, wskazującego na to, że 
„OZN" wkroczył na tory niewła­
ściwa. a ostatnie wydarzenia ne te­
renie koła parlamentarnego i or 
franizacjt Vf,OZN” zmuszają nar do 
oświadczenia: ,

1) ze jednoosobowa decyzja sze­
fa OZN w sprawie wykluczania 
członka koła parlamentarnego — 
naruszyła zasady autonomii koła, 
przewidzianej w statucie, a za­
twierdzonej przez szef?. Obozu;

2) że w następstwie wymiany 
poglądów z „Gazetą Polską1', ofi- 
Ejahiym organem „(iZ.V , ujawnio­
ny został rdzefi zawuUu-sre} rozbicżr 
ności natury .deoi rgicznej między 
obecnym kierownictwem OZN, a 
reprezentowanym przez naa kit 

rumdęra myślenia narodowego i 
chr ześci j ańskiego.

Wierząc głęboko m prawdy, za­
warte w deklaracji pik. Koca, zmu­
szeni jesteśmy do wystąpienia z 
koła parlamentarnego i organizacji 
OZN która tym prawdom urze­
kała służyć.

O z o n o w y  t r a m w a j  n a  N a S e w h
D o t k l i w a  p o r a ż k a  „ N a p r a w y ”

Rozm ach i znaczenie w ydarzeń 
Ostatnich dni przesłoniły, pewne, 
oader interesujące, szczegóły roz­
gryw ających  się faktów . Do tych 
f o r m a c j i ,  które zamieściliśmy 
w dniu w czorajszym  o przebiegu 
zebrania parlamentarzystów', zor­
ganizowanego przez grupę „J u - 
tta P ra cy " w arto dorzucić parę 
s?czegółów  z przebiegu dyskusji, 
jaka wywiązała się po referacie 
Posła H oppego. W  dyskusji tej 
nie brakło ostrych i gorzkich 

P°d adresem „O zonu". Sen. 
Rdułtowski określił obrazow o sy- 

^ cje  polityczną słow am i: 
''W siedliśm y wszyscy do tram w a- 

’ °  którym  sądziliśmy, że idzie 
115 M okotów . Tym czasem  w  p e - 

chw lii przedstawiono zw ro- 
. tak gw ałtow nie, że po j echa-

sce lw ow skiej grupy „O zonu". 
Przem ówienie posła W ojciechow ­
skiego na ten temat przyjęte zo­
stało chłodno. Za projekem  jego  
wypow iedzieli się jedynie posło­
wie Eckert i Szetela. Pod koniec 
posiedzenia przyjęto większością 
głosów  wniosek posła Artura Tar­
nowskiego o zdjęcie tej sprawy z 
porządku dziennego- Uchwalenie 
tego wniosku stanowi dotkliwą 
porażkę grupy „N apraw iaczy".

liś:;̂ y  na Nalewki* 
Na

U lie a ir i  p r z e c ią g a ją  p o c h o ­
d y . N iosą  tra n sp a ren ty  i c z c r  

uwrtgę zasługuje rów nie* ! w o n e  sz ta n d a ry  W z n o s z ą  ra z  
- »ieg posiedzenia parlam entar : p o  ra z  o k r z y k i u a  c z e ś ć  n n ę- 

Pr  ̂ 8r<upy Bzow skiej, gdzie „N a - i d y n a r o d ó w e k , to  z n o w u  p o d -  
Wa“  pod wodzą posła W o j- ' n oszą  za c iśn ię tą  p ię ś ć  ku  nie- 

wystąpiła z p ro - 
Iw owskiejS £ r kieg°. .

8^unv r° ZW:ą5anla 
hatr-ć-- reSl0nalnej posłóworów i se-

i pow ołania na je j m ie j-

^ • e w i ą t n a s t y . . .
sta) "^b^zezyński (knnstrwaty- 

łal np ręce gen. Skwar- 
c*a, jee®° w którym oświed- ,„„,1 
0Statnicr beC znal*yG 1̂ wypadków ków  c z e r w o n e j 

Wyst?Pui e z koła parła- -,A— '-1 
*  o j^i„eg"  "Ozonu" 1 z „Ozonu *

Sen r
« Rędu CZyft8kl i e8ł 19-irni 
^ r y  ał , ^^^henta rzysią , który 

*  »«Ozunfeni<*>

■ bu , ja k  g d jb y  o g a r n ię c i  sza łem  
n ie n a w iśc i —  g r o / i i i  ca łe m u  
ś w :atu

P o  b o k a c h  p o c h o d ó w  w  r ó w  
n y ch  o d s tę p a ch  w ś r ó d  m a sz e ­
r u ją c y c h  Judzi id ą  w  sz y k u  
w o js k o w y m  o d d z ia ły ' b o jó ­
w ek .

N a u lica ch  w r z a s k liw y m  p o  
c h o d o m  to w a rz y sz y  c iż b a . L u ­
d z ie  w  m ilc z e n iu  p rz y p a tru ją  
się  tem u  m a rsz o w i n iew o.ln i- 

m ię d z y n a r o -
d ó w k i.

U lica  m ilc z y  i w s p ó łc z u je  
o tu m a n io n y m  p o ls k im  r o b o t ­
n ik o m , k tó r y c h  g łó d . n ie d o la  
i w y z y s k  z a ła m a ły  p s y c h ic z ­
n ie , p o z b a w iły  g o d n o ś c i  i o d ­
dały  pod  rozkazy wyznaw-

Warazawa, dnia 39 kwietnia 
1938 roku.

J. BAKON TOMASZ KOZŁOW • 
SKI, J ŚLĄSKI, JERZY DOM- 
MIRSKI, TOMASZ SZALE WłCZ, 
EDWARD BOGUSZ, IDZISŁAW 
WIERZBICKI, MICHa Ł SZULi 
CZEWSKI, JERZY SIEMIĄT­
KOWSKI, J \NINA PRY3TORO- 
WA. DR A KUKLIŃSKI, BOGU­
SŁAW ŁUBIEŃSKI, J. DUDZIŃ­
SKI.
Po przeczytaniu powyższej de­

klaracji poseł Dudziński opuścił 
salę obrad. Przeciwko jego wystą­
pieniu protestował poseł Drozó - 
Gierymski, poczem zabrał głos 
były premier sten. Leon Kozłowski 
który p,zJ gotował obszerne prze­
mówienie, n k sń n o u e  zgłosze­
niem wystąpienia z OZN.

Sen. Kozłowski wygłosił tylko 
kilka zdań ze swej deklaracji. W  
czasie odc?ytywanra jej doszło do 
ostrego starcia sławnego pomię­
dzy nim, a wicemarszałkiem Mie- 
dzińskim. Dużo niezadowolenia 
wywołało też, że deklarację od­
czytywał siedząco. Olbrzymia 
wrzawa, jaka powstała na sali 
zmusiła go do zaniechania dalsze­
go odczytywania. Ze słowami „opu 
szczam wasze grono" sen. Kozłow­
ski wyszedł z sali obrad, poczem

O O . .Z ,
) TYLKO óZYBKOJABLGTKę

A S P I R Y N
S K U T E C Z N A  I N IE S Z A O O y W A

obrady dotyczyły ju i innych 
spraw.

Po obu przemówieniach zabrał 
glos gen Skwąrczyński, zarzuca­
jąc obłudę tym, którzy powołują 
się na stanowiuko W odzi Naczel­
nego i deklarację lutową i oświad­
czył, ze O ZN  stoi niewzruszenie 
na sianawiskn deklaracji lutowej

Jak się dowiadujemy, koło par- 
'amer tarnc „Ozonu" postanowiło 
domagać się, ażeby sesja nadzwy­
czajna parlamentu została zwoła­
na najdalej pomiędzy 6 a 10 czerw 
ca

< cure w y d a n i e

G ł o ś n e ]  P r a c y  K s .  P r a n a j t i s a

M. Chrześcijanin w Talmudzie
Książka którą planowo żydzi wykupują. Po raz pierwszy w języku 
polskim z fotokopią hebrajsko - łacińskiego oryginału. Do nabycia 
w kantorze A B C  —  Al. Jerozolimskie 3a pokój I I .  Cena złotych 8. 
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowym doliczając ko­

szta wysyłki.

R e w i z j e  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  b .  O N R
A r e s z t o w a n o  M i k a n a ś c t e  o s ó b

W  nocy z piątku na sobotę —  zaaresztowano kilkunastu człon- 
policja przeprowadziła szereg re- ko w b. O N- R. z kol. kok Bn- 
wizji w’ Domu Akademickim im łzińskim, Nowakowskim, M aksy- 
Ttippeubtłcha. Podczas rewizji siem,- Witkowskim i Okinczycem 
niczego nie wykryto. Po rewizji na czele.

H e n l e i n  o  s w o i c h  ż ą d a n i a c h

Zmiany konstytucji czeskiej
ż ą d a j ą  N i e m c y  s u c e c c y

RZYM , 80. 4. A gen cja  Stefani ki aparat biurokratyczny. N.e 
ogłasza wywiad z Konradem Hen- pragniemy niczego Więcej, mówił 
leinem, który stwierdza, że tery- Henlein, jak tylko tego, by wolno 
toriiim sudeckie zamieszkałe przez : nam było żyć jak wolni wśród wol 
Niemców, adm inistrowane jest j nych i na naszym terytorium  stano 
przez Pragę w sposób stronn iczy : ,vić o naszych sprawach zgodnie

tam, gdzie leży granica państwo­
wa.

Henlein, m ów iąc o autonomii, 
której żądają Niemcy sudeccy, 

j stwierdza, że konstytucja czecho- 
; słowacka musi ulec zmianie w kie

na terytorium  tym znajduje się 99 j z naszymi potrzebam i i tradycja- J runku v yrzeczenia się supremacji
proc, ludności niem ieckiej, która mi kulturalnymi, przy dobrej woli i Czechów, że Niemcy sudeccy pra-

obyw ateli, zamieszkałych poza te- gną być podmiotem a nie przeć- 
rytoriam i etnicznym i, opiekę na-! miotem polityki. C zechosłowacja
rodową i socja lną nad nimi. j nie jest państwem narodowym  i

być nim uie może, tym bardziej, 
że w grę w chodzi nietylko m niej­
szość niemiecka, lecz i inne mniej 
szóści narodowe.

Zarówno Czesi jak  i N iem cy su-

która poddana jest centralistycz­
nej dyktaturze Pragi.

Warunkiem koniecznym dla po­
myślnego rozwoju okręgów naro­
dowościowych jest zasada rządze­
nia na tych terytoriach przrz wię­
kszość ludności. W interesie więc 
Czechów leży, aby te terytoria by-

Przy dobrej woli Czechów, każ­
dy postulat mego przemówienia 
w Karlsbadzie jest możliwy do 
realizacji. W  każdym bądź razie 
polityka czeska powinna wyrzec

ty adm inistrowane przez nie czes- się tezy, że granica językow a jest

1 O  9
ż y d a , M a rd o - M a r d o c b e ja  M a rk sa  i o d d a w a  

n iu  m u  c z c i  b o s k ie j .
S o c ja lis ty c z n e  ś w ię to  p ra cy  

—  to  h a n ie b n e  z b e z cz e s z cz e ­
n ie  r o b o tn ic z e g o  c z e r v  o n e g o  
sz ta n d a ru  i s k a la n ie  h o n o r u  
p ra cy  I

P r a c a , ja k o  n a jw a ż n ie js z e  
p r a w o  i z a sz cz y tn y  o b o w ią ­
ze k  k a ż d e g o  P o la k a , ja k o  ź r ó d  
ł o  b o g a c tw a  N a r o d u , m u ? ' 
b y ć  i b ę d z ie  c z c z o n a !

Ś w ię to  p r a c y  w  p a ń stw ie  
„ N o w e g o  Ł a d u "  b ę d z ie  h o ł­
d em  c a łe g o  n a r o d u  d la  w y s ił- 

P o la k ó w  ż y d o m . < S ocja listy cz - k u , k tó r e g o  p rz e z  c a ły  r o k  k a ż  
n y  1 M a j —  to  p r o p a g a n d a  dy  P o la k  c o d z ie n n ie  d o k o n y - 
r o z b r o je n ia  m o r a ln e g o  i m ili- ( w a ł, p r a c u ją c  n a  w y z n a c z o -  
ta rn eg o  P o ls k i p rz y  r ó w n o c z e  n ym  m u  o d c in k u  p r z y  b u d o - 
sn ym  g lo r y f ik o w a n iu  k rw a - w ie  w ie lk o ś c i  i p o tę g i s w e g o  
w y c h  z a b o r ó w  i g w a łtó w  b o i - . n a ro d u . N a r o d o w e  ś w ię to  p ra  
szew d ek ieg o  K o m in  tern u . Scę c y  b ę d z ie  d n ie m , w  k tó r y m  ca  
c ja ł is ty c z n y  1 M aj —  to d z ie ń  ły  n a r ó d  d o k o n a  ra ch u n k u  su

ców ’ d o k try n y  
ch e  ja  M ark sa .

T e  p ę d z o n e  p o d  s tra żą  b o ­
jó w e k  g r o m a d y  o tu m a n io ­
n y ch  r o b o tn ik ó w , te  o k rz y k i 
p e łn e  ja d u  n ie n a w iś c i, to n ie ­
w o ln ic z e  o d g r a ż a n ie  s ię  p ię ­
ś c ią  -—  to  m a  b y ć  w e d łu g  so ­
c ja l is t ó w  „ś w ię to  p r a c y " !  A l­
b o  w dem  s o c ja l is ty c z n y  d z ień  
p r a c j ' —  to  u św ię ce n ie  n ie n a ­
w iś c i k la s o w e j i r o z b ic ia  w  na 
ro d z ie , to  d z ie ń  m a n ife s ta c y j­
ny  p r z y ja ź n i p o ls k o  -  ż y d o w ­
s k ie j i p o d p o r z ą d k o w a n ia  się

m a n ife s ta c ji  p r z e c iw  B og u  i 
w ie rz e  p rz y  r ó w n o c z e s n y m  
wnoszeniu ua ołtarze żyda*

m ie n ia  i z ło ż y  r a p o r t  p rze ­
s z ła m  p o k o le n io m , c z y  n a le ż y  
cie w ypełn iał przejęte o d  o j­

c ó w  s w o ic h  ob ow d ą zk i. B ę d z ie  
to d z ie ń  m a n ife s ta c ji  je d n o ś c i  
i s o l id a r n o ś c i  c a łe g o  n a ro d u  
w  tw ó r c z y m  w y s iłk u  p ra cy  
n a d  r e a 1 iz o w a n ie m  za d a ń , 
p rz e k a z a n y ch  p r z e z  p o p r z e d ­
n ie  p o k o le n ie .

N a r o d o w e  św dęto p r a c y  b ę ­
d z ie  d n ie m  r a d o s n e g o  w y p o ­
c z y n k u  p o  c a ło r o c z n y m , c ię ż ­
k im  z n o ju .

Z  p o c h o d ó w  m a n ife s ta c y j­
n y ch  zn ik n ą  ra z  n a  za w sze  
p o d n ie s io n e  p ię ś c i , s y m b o l 
n ie w o ln ic tw a  i n ie n a w iśc i. R o  
b o tn ik  n ie  p o h a ń b i s ię  w dęcej 
w s p ó ln y m  m a rs z e m  z ży d a m i 
M ie js ce  n ie n a w is tn y ch  s p o j ­
rze ń , w ś c ie k ły c h  o k r z y k ó w , 
h y m n ó w  m ię d z y n a r o d ó w e k  
z a jm ie  z g o d n y , s o lid a r n y  
ś p ie w  c a łe g o  św ia ta  p r a c y :  
„N a p r z ó d  i d r e m  w  sk ie r  p o ­
w o d z i.. . W ie lk ie j  P o ls k , m o c  
—  to  m y l " .

■W. ML

deccy w wysokim stopniu zainte­
resow ani są wzajem ną obroną in­
teresów sw ych obywateli zamie­
szkałych poza terytoriam i etnicz­
nymi. Opiekę narodową i socjalną 
nad nimi i dlatego też koniecz­
nym jest zaw arcie odpow iedniego 
układu. Henlein stw ierdza dalej, 
że form alne ustępstwa nie będą 
w etanie rozwiązać zagadnienia 
sudeckiego. Konieczną jes bowiem 
zmiana całkowita orientacji sy­
stemu państwowego i prawa. Za­
rów no my, jak i Czesi musiirn’ 
w y jść z tej w ew nętrznej w ojny 
społecznej przynoszącej tylko roz­
przężenie.-O d 12 lat nie posunęła 
się sprawa naprzód i dlatego też 
zmuszony dziś jestem  odrzucić 
wszelkie rozwiązania fikcyjne i 
muszę podjąć walkę, która nie u- 
stanie dopóki polityka czeska nie 
zdecyduje się na pokój.

G k m n f n o
Przewidywany przebieg pogod> 

w dniu 1 maja b. r.
Po miejscami mglistym ranku v 

ciągu unia pogoda chmurna / 
większymi rozpogodzeniami w. dzie) 
ni ca eh północnych i orodkowyci 
a ze skłonnością do burz w pełno 
niowych. Ciepło. Słabe wiatry miej 
sc_we z przewagą ki.L~unk..w w -  
łudniowo - wschodnich.
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Zabójca Skrzywana
s k a z a n y  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e

K A TOW IC®, 30.4. Przed Są­
dem Apelacyjnym w Katowicach 
odpowiadał zabójca ś. p, inż. M i­
chała Skrzywana, kierownika e- 
lektrowni św. Jerzego w Janowie, 
Edward Kopf. Kopf dokonał za­
bójstwa przypuszczalnie na tle 
zawiści zawodowej i osobistych 
uraz, żywionych do ś. p. Skrzy- 
w^nn w  styczniu  ub. roku i Sąd 
O kręgow y w Katowicach zasądził 
go za to na dożywotnie więzienie.

K opf symulował obłęd i po w y­
roku skazującym, na skutek w nio­
sku obrony, Sąd Apelacyjny za­
rządził poddanie go badaniu psy­
chiatrów. Obserwacja przeprowa­
dzona w  szpitalu udowodniła, że 
odpowiada on w zupełności za

swoje czynj.
Poza gpiawą o zabójstwo, Kopf 

odpowiadał za rabunek pieniędzy 
i zegarka ś. p. inż. Skrzywana o- 
raz za fałszywe obwinienie o 
współudział w zabójstwie drugie­
go pracownika elektrowni Spółki 
Giesche, p. Gąsiora. Jak wiado­
mo, Kopf zamordował ś. p. Skrzy- 
wuna wystrzałem  z rew olw eru z 
tyłu w rozdzielni elektrowni, po 
czym zwłoki wtłoczył do nieczyn­
nego przewodu kominowego, 
gdzie zostały znalezione po dłu­

gich poszukiwaniach.
Po zawleczeniu zwłok K op f o- 

czyścił posadzkę ze śladów krwi 
i udał się do domu, ukrywając u- 
przednio znalezione pizy zabitym 
pieniądze i zegarek. Po kilkugo­
dzinnej rozprawie sad ogłosił wy­
rok, zatwierdzający wyrok pierw­
szej instancji. Kopf skazany więc 
został za fa łszyw e obwinienie 1 
rabunek na 2 lata więzienia, a za 
morderstwa na dożywotnie więzie­
nie. Łączny więc wyrok opiewa 
na dożywotni® «dęzi*nte.

M A J
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Wschó(i| Zachód
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^ a l e r a ł o n a w s n v o  w d k i e j n n  c i e
K o n k u r s  n a  p o d r e c z n i f t

W  N O W Y  V .'

|  Z A D  ii
Chcesz wiedzieć prawdę o  Ru­

chu Narodowu Radykalnym, za­
prenumeruj „N«wy t.ad" 

Prenumerat* kwart. zl. 2.20, dla 
prenumeratorów „ABC " zl. fcnO 

Adres Adm. i Red. Al. Jerozolim­
skie 3a m 11 Konio P K O  I W R

T e a t r y
na Śląsku

TEATR STANISŁAWA WYSPIAŃ­
SKIEGO W KATOWICACH 

Niedziela o godz. 15.30 ..Tekla". 
— O godz. 20: „Gałązka Rozmary­
nu” .

NA PROWINCJI
TARN. GÓRYt —  poniedziałek 2 

maja o godz 20: „Ski**,
LUBLINIEC — poniedziałek 2-go 

„j..k ia ".maja o godz. 20 :

Wschód) 7.achód
4 -3 9  | GnVł>6

Ol dn1a|i’ rzvbyło 

14—83 | 7 ^  9

Dziś św Filipa 
Jutro vw. Anastazego

'P ju z ed  t& tfŚSnt *7

C/tJ. PO ŚŹu&LA «

Zamigdemeî .
BtjKU>-r£At. '\osa Pitsn*

P 10 It I fe R "ii
marsiQfhou/$hi tn

I

Izba ł*rz;*m, Handl. w  Łodzi ogła
sza konkurs na napisanie podręcz­
nika dla szkół zawodowych typu 
licealnego na temai „Materialomaw- 
stwc włókiennicze".

Trzy prace na ten temat, uznane 
za najlepsze i nadające się do użyt­
ku w srisołacb zawodowych —  bę­
dą nagrodzone. Pierwsza nagroda 
wynosić będzie Ł-500 zi. druga lOOo 
zł. i trzecia 500 zŁ Jury konkursowe 
stanowić będzie Kom isja Szkolnic­
twa Zawodowego Izby, która zasię­
gać będzie w  każdym wypadku opi­
nii wybitnycn fachowców.

Zgłoszony podręcznik szkolny o- 
ceniany będzie pod względem tre­
ści 1 formy, z uwzględnieniem na­
stępujących warunków: a) czy jest 
dostosowany do poziomu umysło­
wego młodzieży, do obowiązujące 
go programu i czy we właściwy

sposób realizuje jego zasady, b ) czy 
stoi na poziomie wiedzy współcze­
snej. c> czy odpowiada wymaga­
niom dydaktycznym, a w szczegól­
ności czy zawiera odpowiednie w y ­
jaśnienia, wywody, reguły, rysun­
ki, ćwiczenia, utrwalające pódans 
wiadomości oraz czy omawia zagai 
nienia, zmuszające uczącego się do 
stosowania nabytych Wiadomości 
samodzielnie.

Przy zgłaszaniu udziatu w kon­
kursie do Izby Przem. - Handl. w 
Łodzi , AI. Kościuszki 4, w termj 
nie do dnia 1 maja 1939 r., należy 
dołączyć bądź 4 egzemplarze maszy 
nopisu pracy, bądź przynajmniej 2 
egz. jej rękopisu.

Zgłoszona preca winna byc zao­
patrzona w godło autora. Bliższych 
informacji udziela Izba Pi zenu, - 
Handl- w  Łodzi.

Z * a z d
b .  w y c h o w a n k ó w

gimnazjum w  Klńsku-Maz.
Maturzyści ostatniego 1937/38 ro­

cznika wespół z Założycielami Gim­
nazjum, Dyrokcją, Zarządem Towa­
rzystwa Szkó* średnich, Gronem Nau­
czycielskie? i Kołem Akademików w 
Mińsku Mazowieckim urządzają z o- 
bazji poświęcenia kamienia węgiel­
nego pod gmach budującego się Li­
ceum zjazd wszystkich abiturientów, 
Członków i Członkiń Personelu Nau­
czycielskiego dawnego Gimnazjum 
żeńskiego, męskiego i koedukacyjne­
go w Mińsku Mazowieckim.

Zjazd odbędzie się 2# i 2(1 czerwca 
1938 roku.

W y r ę b  Z a k ła d  ww P olsk iej Sp. A k c . „P e rs il“  w  B yd goszczy

Dwoje ni^cizą«tvi:h eslos.1
p o r z u c o n y c h  p r z e z  m a t k ę

Na ul. Koźlej przed domem nr. 
II  policjant zauważył dw oje Rakiet,
5-letniego chłopca i 3-letnią dziew- 
czynlcę, którzy przytuleni do siebie 
płakali.’

]
RĆŹNE

AA i nrzcścijańska firma, Gar­
derobę starą męską, za­

mieniam na pierwszorzędne bieisk:e 
materiały. Białecki: toieon 3.39-08.

A . W YTW ÓRNIA BIELIZNY
S. OLSZEWSKI Koszykowa vś,
poleca bieliznę: damską, męską,
dziecinną, pościelową, piżamy, biu­
stonosze i pasy brzuszne. Firma ist­
nieje od lo 12 r- I l proc. rabatu dia 
okaziciela nin. og'oszenia. Sprzedaż 
detaliczna 1 hurtowa.

M E B L E

K A N A P Y  ____ łóżka fotele —
l l n n H r  I łóżka automaty­
cznie rozkładane, tapczany, fotele 
leniwce z gwarancją. Miesiąc propa­
gandowych cen. „Kanadyjka” Ślą­
ska Fabryka Mebli, Bracka 19

B

MCJ2I C Firma chrzęści- 
( i Ł u L C  |anska „C  i e ż- 
k o w s k i* Nnuiy-Śwła' - ,(1
Duży wybót uowoczes U * 

nych mebli gotowką — ratami. Sztuki 
pojedyńcze

a wyjątku każdemu — najgorsze 
wyrzuty, pryszcze, liszaje, egze­

my, podobne — usuwa bezpowrotnie 
słynna Maść Świętojańska, ziołowa, 
krem. Listy dziękczynne. Laborato­
rium „Deida” , Warszawa, Krucza 4 6 .1 
Wyciąć —  zachować!

podłóg, czyszczenie 
Osiecki, Złota 25,

MEBLE gotowe i ca zamówienia 
własnego wyrobu pole­

ca Chrześcijańska Wytwórnia Kary- 
lowski i G cgas. ul Świętokrzyska 2.

F roterowanie
okien wystaw, 

telefon 227.62,

KAPELUSZE zniszczone — od- j
świeża, pierze, rrcuje ‘ fasonuje. A. 
Janecki — Złota 8 przy Marszałkow­
skiej (sklep).

M
MEBLE Stylowe. no­

woczesne Sio 
towe. Syp:aime Gabine­
ty. Sztuki po;edync/.e 

wytworn? meble tapicerskie poieca 
firmę chrzascijanslw „Ciężk-wski'’, 
Nowy Swiai 64, tel. 3 49 85. Wyrób 
własny Warunki dogodne

Chłopiec trzymał w ręku kartecz­
kę, • Policjant pr-icprowadził dzicrci 
do Ii-go kom. P. P. . J-

W karteczce, pisanej ołówkiem 
przez matkę, wyjaśnia ona, że 
dzieci porzuca dlatego, gdyż znaj­
duje się w krytycznych warunkach 
materialriycn. Z  dziećmi dłuższy 
czas chodziła po Warszawie, wresz­
cie zrozpaczona zamierzała popełnić 
zbrodnie, lecz w ostatniej chwili 
rozmyśliła się, licząc, że ’ dziećmi 
ktoś zaopiekuje się. Kartkę napi­
sała w bramie.

Policja dzieci przesłała do domu 
dla podrzutków.

A m e r y k i

Kuchnie gazowe z rad iem
D u d u  Q  w  S t a n a c h  Z i f  d r ę c z o n y c h

Żyjemy w dobie nadzwyczajnego 
rozwoju techniki, każdy dzień piawie 
przynosi udoskonalenia i wynalazki, 
które mają uczynić życie ludzkie wy­
godniejszym, bardziej spokojnym, 1 i 
zapewnię thu lepszę niż dotychczas 
jego wykorzystanie. Wśród wynalaz­
ków ostatniej epoki, pferwsze miejscę 
zajmuje bez wątpienia radio Nie ma 
przecież innego wynalazku, który by 
w tak krótkim czasie stał się dostęp­
ny dla tylu milionów ludzi. Nie ma 
w historii techniki czeguś podobne­
go, co hy było tak bardzo niepraw­
dopodobna jak właśnie -adio. Jeśli 
tworem fantazji nazywano projekty 
przenoszenia głosu ludzkiego z jed­
nej miejscowości do drugiej, przez

uaokolo kuli ziemskiej na fali radio­
we. są jakby wyjęte ze starej bajki.

Pewne przeds.ębiarstwo kolejowe 
w Stanach Zjednoczonych (koleje nie 
są tam własnością państwa) zapro­
wadziło nie dawno, tytułem próby ma 
le aparaty nadawczo - odbiorcze w 
;.ociągt-.en .towarowych- Śluzą smu. tka 
komuiiilfowaniś się ze soba kierow­
nikowi pociągu oraz konduktorom i !
załodze parowozu. Pierwsze próby 
wykazały duże zalety tego sposobu 
porozumiewania się ze sobą, który, 
pozwala na szybkie i bezpośred ue po­
dawanie i odbieranie wiadomości. Fa 
la radiowa zastąpiła tu trudną do ob­
serwacji sygnalizację, która w nie­
sprzyjających warunkach, jak na

jowych, wymaga niezwykle wytężo­
nej uvvagi. Słuchawki lub głośnik po­
zwolą maszyniście odebrać wyraźną 
i niedwuznaczna instrukcję, I  tym 
samym poświęć ć więcej uwagi ma 
szynie.

Radio stało się też przyjacielem o- 
c-CHmmiycb.. Utiękś- .sadiu otwowyi 
się ogromny świat wrażeń dla niewi­
domych, którym pozostał ty!ko czuły

połączenie ich drutem elektrycznym, przykład w nocy lub w mgle, albo 
to przecież głos i dźwięki wędruiące w śród  hałasu wielkich dworców kole-

&'?zień feralnych hałastro
D w a  c i ę ż k i e  w y p a d k i  s o T ^ c h o d s w e

R c x b i t y  m o t o c y k l  i z g n i e c i o n y  p r z ó d  ' r a - n w e i u
W piątek,
. Mickie\

MEBLE poleca iiowooiworzona lirma 
Stanisław Wyczółkowski

Nowy 45 Warsztat I eszno IOI
Swiai Nr Warunki dogodne

P arowa pralnia pierza, wytwórnia 
kołder, materacy, bjeiizny. — 

Dalknwsln, Marszałkowska 119 
fe: 2.48-11._________________________

P łótna, ręczniki, ścierki, obrusy, ser­
wety, kołdry, koco podpinki, po­

szewki, fartuchy popeliny koszulowe, 
kretony, jedwabie, wełny, poleca 
łkłr.u Szczubiala, Bracka 18._________

iD V A { 7 f 7 C kostiumy ■ suknie 
r L " - Ł v L C  — Dział dziectrcy, 
Elektoralna 13, tel 3-02-40. J RYE
ć z y ń s Ka

^  U I]Q i C firma chrześcijań-
■'■.tSlt ska .Ciężkowski“ 

S fi  Flac Trzech Knyzy 12 
1-sze piętro, poleca duży 

wybór nowoczesnych mebli Warun­
ki aogodne Sztuki pojedyncze.

KUPNO 5PRZEDAZ

ramy, burt óetai. specjal­
ne ceny Leszno 26. A  Rybow- 

ski tel. 11 95-54

rj o u e r j ,

. około 9-ej z rana na 
ul. Mickiewicza przed domem nr. 
20 miało miejsce zderzenie samo- 
cltodu z tramwajem.

Przez jezdnię przejeżdżał samo­
chód ciężarowy firmy „Eiibor“ , na­
ładowany cementem, prowadzony 
przez Józefa Tyża. W kierunku F!. 
Wilsona jechał tramwaj linii „ 3“ . 
Motorowy tramwaju w ostatniej 
cnwili spostrzegł przejeżdżający 
przez jezdnię samochód, nie zdążył 
zahamować i nastąpiło zderzenie. 
Wskutek zderzenia samochód prze­
wrócił się do góry kołami i siedzą­
cy pa cemencie Boleoław Kwiat­
kowski. spadł, doznając ogólnych 
potłuczeń.

Samochód został uszkodzony.
Przód tramwaju został niemal 

całkowicie zgnieciony. Przerwa w 
ruchu trwała około pół godziny. 
Do poturbowanego Kwiatkowskie­
go wezwano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz udzielił mu pom ocy 
i przewiózł do domu.

Około godz. l i -e j  na uL Belwe-

derskirj wydarzyła się również ka­
tastrofa samochodowa.

Od strony Wilanowa w fciorur 
ku Warszawy jechała furmanka, za 
którą posuwał się motocykl, pro­
wadzony przez Kazimierza Chojnac 
kiego. W pewnej chwili Chojnacki 
zwolnił biegu i wym ijał ńjrmankę. 
W tym momencie od Belwederu 
nadjechała mknąca z nadmierną 
szybkością taksówka nr. T03-395, 
(881), prowadzona, przez M. Roda- 
cha. Rodach również wym ijał fur­
mankę, ale jadąc z nadmierną s*yb 
kością nie zdążył skręcić, tak Hy 
ominąć motocyklistę i całą siłą 
wp.idł na niego, wyrzucając kie­
rowcę z siodełka i odrzucając m o­
tor na odległość około 30 metrów.

Wskutek zderzenia motocykl zo­
stał niemal zupełnie rozbity, kie­
rowca zaś doznał złamania lewej 
nogi oraz ogólnych ciężkich potłu­
czeń. W taksówce została rozbita 
lewa latarnia, zgnieciona maska 
oraz zgiętj Iowy błotnik- Do ranne­
go Chojnackiego wezwano lekarza

pogotowia ratunkowego, który po 
udzieleniu pomocy przewiózł go do 
ozp Dziec. Jezus. Kierowca tak­
sówki oraz dwaj jadący z nim pasa­
żerowie żadnych obrażeń nie od ­
nieśli.

Ktoś zawiadomił policję IX  ko­
mis., że wydarzyła się straszna ka­
tastrofa, w której kilka osób zosta­
ło zabitych i rannych. Na miejsce 
niezwłocznie przybył kierownik ko 
misariatu z przód, dzielnicowym.

słuch i dotyk. Tewna fabryka araro 
iów radiowych w Stanach Zjedno­
czonych pragnąc ja<< ua bardziej udo 
godnie słuchanie radia niewidomym, 
zaopatrzyła swe aparaty w urządze­
nie, które umożhwi niewidomemu na­
stawienie aparatu na dowolną 
stację. Jest to aparat, w którym przez 
naciśnięcie guzika otrzymuje się U* 
głośniku żądaną stację. W aparacie 
znajduje się kilkanaście takich guzi­
ków, na których umieszczono syste­
mem Brailie‘a znak: poszczegćinycb
stacji, tak, że niewidomi mogą pal­
cami odczytać nazwę stacji na gu­
ziku i wybrać sobie tę, na którą w 
danej chwili mają chęć.

Radio jest tak popularne za ocea­
nem, że pewna firma amerykańska, 
zajmująca się fabrykacją kuchen ga­
zowych, wypuściła ostami© na rynek 
najnowszy typ, z wbudowanym ze­
garem i aparalem radiowym Najcie­
kawsze, ze cena tego modelu me ma 
być wiele wyższa od poprzednich, 
gdyż fabrykant liczv się z tym, iż 
obrót wzrośnie dzięki temu wielo­
krotnie.

I tak gdzie tylko sięgnąć, wszędzie 
natrafić można na pracę i badania 
związane z radiem, symbolem wie­
ku, w którym żyjemy, Nie ma chyb* 
dziedziny życia ludzkiego, do której 
n>e dotarłaby w swym pochodzie fali 

radiowa.

& Maszyny do pisania 
Torpcdo pod'óżne 

b urowe. arytmometry 
Thałes: duży wyDÓr

maszyn okazyjnych Sprzedaż —
Kupno Remonty Maczunażr Mar­
szałkowska 83 teł 700-05.

Aft fYKUŁY SPORTOWE
7|f|> a  wypróbowane n a  k u r a c j e ,
Ł l l l t W  wiosenne, c z y s z c z ą c e '  

poleca Ziełarkrew, wątrobę, 
n:a. Książęca 6

nerki 
— U

T

RAKIETY

7  H f l f  7 *° Qo zbiorów, monety,L rJ H V L banknoty, bony kupuje, 
sprzedaje, komis. Agencja Numlzma- 
tye.lino Filatelistyczna, Nowy - | PRACE 
Św^at 22, podwórze 86.

i p l ik i  t e n i s o w e  o r a z  
w s z y s t k o  d o  s p o r ­

t ó w  w  d u ż y m  w y b o - z e  p o l e c a

STEFAt! STEFAŃSKI
Jasna ł’2 naprzeciw Fiihamioni'

M E B L E

D o  8 m a j a  o k u l a r y  d l a  R e k l a m y  D a r m o ]
Zdradliwe słońce wiosenne niszczy, wa 9. jedyny chrześcijański 3akła<*- 

oczy. Okulary ochronne lub elegancki! całkow cis pośtz ęcony naukowo ootł- 
fuierał skórzany dodaje sie zupełnie cowanym okularom, 
bezpłatnie przy nabyciu okularow do | Okulary dwuogniskow© wydaje się 
czytania za 9.75. : na prób; do domu na 30 dni DkuKty

Dobieranie bezpłatne .ia miejscu: do czytania od 5 zł.
Instytut Filtorex de Paris, Kredyto-

Targi ( wystawy
I n t e r e s u j ą c e  k u p c ó w  ź e t a ź n i a k ó w

ryjskie — Kalwaria Zebrzydowska.
— Jarmark PokW ciągu sierpnia 

ski —  Hinsk.
oic-

Pożar-' w fabryce guzików
1 6 0  r o b o t n i k ó w  b e z  p r e c y

n?jkufzyst% j nabyć można w fumic j p o je m y  p0niiei orientacyjny wy- 
'M. K U C H A R S K I .  N-Swlat 16 kaz Targów, jakie odbywać się będą 

róg AL 3-go Maja w azeregu miejscowości w okresie
Firma tigzystuja od 1008 roku : od maja do września r. b.. zwracając, 7 — 14 sierpnia — Targi Gdyńskie

i uwagę P. P. Kupców - żelaźninków . — Gdynia.
jna tak dobrą okazję bezpośredniego 14 21 sierpnia — Wystawa Prcf-
zetknięcia się ze źródłami zakupów inysl. • Rolnicza — Pleszew (woj.
z nowościami na rynku z kupiectwem i Poznańskie 1.
innych dzielnic i t. p., jaką są Targi. 3 — 11 września — Targi Pałuc-

1 —  8 maja — XVII Targi Poznań- kie ■■ Żnin (woj. Poznańskt).

Z A O F I A R O W A N E

P O D K Ó Ż l J  5 A M 0 L 0 T M 1
P otrzebna dziewczyna do pomi.ci 

pani, pracowita, lubiąca wieś. Gu- 
cławek, al. Ploniecka 15 tram­
waj 24 i 23.

ŁóDż, 29, 4. Ubiegłej nocy w 
.ctitrum nąiasta przy ul. Piotrkow­
skiej nr. 157 w fabryce guzików 
Malickiego wybielił poiar. Spłonął 
parter i 1-sze piętro dwupiętrowego 
budynku. Straty wynoszą około 
200 000 złotych. Gkoło 100 robotni­
ków zostało po. bawionych pracy. 
Dziś rano straż ogniowa ponownie

zaalarmowana została ukazaniem 
się jułomfenl ua pt-gorżeńsko fabry­
ki Małeckiego. Dwa oddziały straży 
pracowało dwie godziny nad uga­
szeniem palącego się stropu I-go 
piętra. Po ugaszeniu ognia pozosta­
wiono pluton obserwacyjny straży.

skie —  Poznań.
I 22 maja — fi czerwca —  X 
Katowickie — Katowice.

W ciągu lipca —  Wystawa 
loa. Domowego — Lublin.

26 czerwca — 1(1 lipca — Targi

Targi

Gos-

3 —  13 września — XVill Targ! 
Wschodnie — Lwów

15 — 29 września — Targi Wołyń­
skie — Równe.

20 września — 20 październiki — 
jrgi Wystawa Regionalna — Katowice. 

Meblowe — Nowe (woj. Pomorskie) . 1 Zarówno na Targach Poznańskich 
W ciągu lipca Wystawa Prze- j^k i Katowickich specjamie obater- 

mysł. Rolnicza — Miechów (woj. Kie- nie uwzględnione bedą waielkie af- 
leckie) | tykuty branży metalowej.

W  ciągu s.erpaia —  Targf Kałwa-
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Ca> wiedziało społeczeństwo polsfesie
®  m & G i i ś m t s k & w m  i » r 2E « « f l  w c r S a i c i ?

Encyklopedie polskie 9 wolnomularstwie
Społeczeństw o ]x>Lskie przed 

wojną, by ło  utrzym yw ane w zu­
pełnej nieświadom ości co do 
istotnej roli masonerii. Niemal 
nikt w  społeczeństwie nie zda­
waj sobie spraw y z je j szkodliwo 
ści i z istotnego niebezpieczeń­
stwa. Skąd bow iem  m ógł się prze 
ciętny inteligent dowiedzieć o 
m asonerii? Specjalnych w ydaw ­
nictw , ośw ietlających zagadnie­
nie masońskie, nie by ło  .Jedynym 
źródłem  były  encyklopedie. Zoba­
czm y w ięc co m ów iły encyklope­
die polskie.

CZYSTA LUDZKOŚĆ"
N ajpierw  zajrzyjm y do Encyklo 

pedii Powszechnej Orgelbranda 
wydanej w  1867. A rtykulik  po-

francuska masonerią zwane, jest wła­
ściwie sztuką, mającą na celu w for­
mach przyjętych ud rzemiosła mular­
skiego podniesienie morałn.isci między 
ludźmi i braterskie ich z)edn«jczenie. 
Wolnomularstwo szanuje w każdym 
człowieku tylko człowieKa i nie u- 
wzglęclnia bynajmniej różnic, jakie 
się wyrobiły wśród społeczeństw ludz­
kich, zależnie od urodzenia, stanu, 
zajęć, narodowości i przekonań reli­
gijnych.

Wolnomularstwo, ceniąc jeno istotę 
ludzką i uznając jej samodzielność, 
nie stawia jakiegoś systematu, nie 
przywiązuje się do jalciejbądi wyłącz­
nej doktryny. Duchową treścią te) 
sztuki jest wewnętrzna moralna dn 
skonalość, powszechna miłość ludzko­
ści, czysta, prawdziwa pobożność w  
braterskiej jedności.

Dwie zasadnicze myśli danowią 
istotę wolnomularstwa; miłość ludzi i 
kosmopolityzm. Na podstawie tych

%

W y s t a w i a m y

na Targach Poznańskich 1933 r.
w  h a l i  N r .  1

święcony masonerii, brzmi jak na 
stępu je :

.■Wolne mujarstwo, często z fran­
cuska równie masonerią zwane, jest 
Tajnym towarzystwem, istniejącym 
w formach sobie właściwych, które 
Początkowo powstało w Anglii i stąd 
wkrótce rozszerzyło się w innych kra- 
’,aci Europy. Członkowie jego zowią j 
się braćmi, mogą należeć do wszyst-' 
kich stanów i wyznań i mają obowią­
zek wzajemnej pomocy w razie po- 
irrepy. Celem ich jest jakoby czysta 
ludzkość bez względu na religie i 
narodowość. Forma czerpana jest z 
rsemiosła albc raczej cechu średnio­
wiecznego. Pojedyncze w jednym kra­
in lub mieście stowarzyszenie zowie 

łożą do której wchodzą termina­
torzy, czeladnicy, majstrowie i prezy- 
jmjąry czyli lożmajster (majster 
krzesła), któremu towarzyszą maj­
strowie deputowani. Obszerną litera­
turę wolnomularską streszczają naj-

zasad wolnomularstwo, nie wyłącza­
jąc bynajmniej miłości ojczyzny i 
przywiązania do tego lub owego ko­
ścioła, pragnie wznieść się wyżtj 
ponad wszelkie przedziały między j 
ludźmi, aby członkowie wszystkich 
państw, kościołów i religii szanowab 
się i kochali jak bracia.

Jest więc wolnomularstwo brater- 1 
sko - ludzkim kosmopolitycznym sto­
warzyszeniem Jo uszlachetnienia i u- 
doskonalenia ludzkości. Wewnętrzną | 
duchowa jego istota objawia się na- 
zewnątrz w formach symbolicznych, 
przejętych od rzemiosła, a -raczej 
średniowiecznego cechu mularskiego.

Poszczególne w jednym kraju lub 
mieście stowarzyszenie nazywa się lo­
żą, do której wchodzą uczniowie 
(terminatorowie), czeladnicy, najstro 
wie i prezydujący, czyli majster io- 
ży a temu towarzyszą majstrowie de­
putowani.

Wolnomularstwo powstało w wie-

. nomułarskie, ale został) rozwiązane 1 
obronione oko'o 1825 roku, gdy z 

' wolnomularstwem połączyła się agi­
tacja polityczna. Por. Fessler Samłli- 
che Schriften iiber Freimaurerei" 
(Freibtcg 1805); Liitzelberger „Brii- 
der Bletter" (Altenburg 1848), Miii- 
ler i Bechstein „Asłraa", Taschen- 
buch fijr Freimaurer (Sanders 1837); 
Findl „Gescbichte der Freimaurerei 
in Deuiscnland" (Gissen 1359); Tren 

I towski „Die Frehriaurere; in Ihren 
Wesen imd Undwesen" (Lipsk 1875)"

P O W S Z E C H N A  
M I Ł O Ś Ć  I  P O L S K O Ś Ć

Ten artykulik jest niesłychanie 
charakterystyczny; w edług niego 
bowiem  masoneria jest instytucją 
w ysoce moralną. Celem je j jest 
„podniesienie m oralności między 
ludźmi i braterskie jej zjedno­
czenie". W idocznie właśnie w  ce ­
lu braterskiego ich zjednoczenia 
doprow adzili masoni do rew olucji 
francuskiej i rosyjskiej oraz do 
skazania na śmierć tysięcy ludzi. 
Treścią sztuki masońskiej jest 
..moralna doskonałość, pow szech­
na miłość ludzkości, czysta, 
prawdziwa pobożność braterskiej 
jedności". Ta „pobożność" nakła­
nia w idocznie masonerię do akcji 
antyreligijnyeh w e  wszystkich 
krajach.

p o r  A D  
P R Z E S A D A M I

Masoneria wznosi się ponad 
przesądy religijne i narodowe.

Masoneria łaskaiwie „nie w yłą ­
cza" miłości ojczyzny i przynależ­
ności do tego lub ow ego Kościoła. 
Uderza tu w ielka sw oboda, z ja ­
ką artykulik wyraża się o „tym  
lub ow yiu“  Kościele. Masoneria 
jednak pragnie się wznieść ponad 
te wszystkie różnice i staje na sta 
oow isku kosm opolityzm u. Dążąc 
do zniesienia różnic, w ynikających 
z przynależności do odrębnego 
narodu lub Kościoła, masoneria 
toruje drogę żydom  do społe­
czeństw europejskich, co jest jed 
nym  z głów nych jej zadań.

B E Z  T A J E M N Y C H  
C E Ł 6W

Artykulik stoi na stanowisku, 
że masoneria nie ma tajem nych 
ce lów  i nie jest organizacją p o li­
tyczną. A rtykulik  skarży się b o ­
wiem, że jakieś „stowarzyseznia 
tajne starały się ow ładnąć" nie­
szczęśliwym  związkiem w oln o- 
mularskim i „używ ać go dla 
sw ych celów ".

ŁZY KROKODYLE
To też artykulik płacze rzewny

Żądajcie wszędzie obuwia 
tenisowego marki

u m u E s m a m

, mi łzami, że „m im o szlachetnych 
i uczciw ych zasad"... było  w olno­
mularstwo wystawiane na liczne 

j prześladowania. Papieże nie poz­
nali się na „szlachetnej organi­
zacji w olnom ularskiej i w ielo­
krotnie przeciw ko niej w ystępow a 
li. W  Saksonii zaś jeszcze w  1852 
roku zabraniano żołnierzom  czyn­
nej służby należeć do lóż w oln o- 
mularskich. A utor robi naiwnego, 
jakby sądził, że należenie do or­
ganizacji tajnych m oże byc dopu­
szczalne dla w ojskow ych  w  czyn­
nej służbie.

A rtykuł ten jest typoyvym przy 
kładem bredni, jakim i karmiono 
społeczeństwo pGlskie na temat 
masonerii. Ponieważ wielka ency 
klopedia ilustrowana, wydawana 
przed wojną, niedoszła do litery 
W  —  sprawy wolnom ularstwa nie 
poruszyła.

ceno rł. 4  9 5 0  loco Warszawo 
z dworno ogu m ion ym i kołem! 
zapasowymi i w y p o sa ż e n ie m

D O S T A W A  N A T Y C H M I A S T O W A

T y lk o  50 g r o s z y  kosztuje  tu b a  M A R Y D O N T
P*
S k u t e c z n e j  w  p i e l ę g n o w a n i u  z ę b ó w p r z y j e m n e j  w  u ż y c i u

K o z a c z y z n a "  ż y d o w s k a  w  P a r a g w a j u

N o w e  p r o i e k t y  k o l o i t i z a c y i n e  ż y d ó w
Żargonow y „M om ent" donosi: 

„Jak się dowiaduje nasz kore­
spondent, jest obecnie poważnie 
rozpatrywany plan rządu ».-ragwa- 
ju, który polega na zorgani \ vamu 
żydowskiej , Lygii cudzoziemskiej",

która by została osiedlona w pół­
nocnej części Paragwaju, aby mb 
gła ewentualnie walczyć z Boliwią, 
gdyby konflikt wybuchł na nowo. 
W planie tym jest szczególnie za­
interesowany konsulat Paragwaju

C z y t a j c i e

L u b i e ń  I W i e S i a * * - I d r ó J
K o ł o  L w o w a

N a js i l n i e js z e  w e t f y  s l a r c z a n e  1 b o r o w i n o w e  w  E u r o p ie
Leczy najcięższe choroby stawów, reumatyzm, cukrzycę i t  p.

t «NI SEZON od 1 MAJA do 15 CZĆ4WCA RYCZAŁT 14-dnlowy od 1 2 ?  ZL 
s ł o n e c z n a  1 p ł y w a l n i a — b a s e n  z  w o d ą  p r z e p ł y w a j ą c ą

zbudowany wedle najnowszych wzorów technicznych

„ A L A R M
C C

8 - l e t n i  c h ł o p a k  ż y d o w s k i
z a m o r d o w a ł  1 1 - l e t n i e g o

(JK) W miejscowości Głowatycze przeciwnika w pachwinę, powodując
8-letni żydek, Alter Szul-rmenrtler, 
posprzeczawszy się z l 1- letnim Sym- 
chą Gitclmanem, chwycił pewnym 
momencie nóż i z całą siłą uderzył

natychmiastową jego śmierć.
Bezprzykładne to morderstwo, do­

konane przez zbrodnicze żydowskie 
dziecko poruszyło głęboko całą lud­
ność miejscową.

J a p o ń s k i  s t a t e k  s t r a ż n i c z y
o s t r z e l a n y  p r z e z  s o w i e c k i  s a m o l o t
TOKIO- 29. 4. A gencja  Doniei 

donosi z Seishin (K orea ), że ja ­
poński statek strażniczy flotylli 
rybackiej „Tekukaze -  M aru" zo­
stał ostrzelany z karabinów  maszy­
now ych przez dwa sow ieckie sa­
m oloty w ojskow e. Napad nastąpił 
w chwili, gdy „Tekukaze -  M aru" 
znajdował się na pełnym  morzu, 
tuż u granicy japońskich w ód  te­
rytorialnych.

W  koreańskich kołach politycz­
nych w iadom ość o zaatakowaniu 
statku japońskiego w yw ołała  ży ­

we poruszenie. W  kolach tych pod 
kreślają, iż jest to drugi już na- j 
pad w ciągu kilku dni, gdyż w  
dniu 24 kwietnia, sam oloty so­
w ieckie zrzuciły 2 bom by na ja ­
poński statek strażniczy „H akuyo- 
m aru“  u północnych  w ybrzeży 
Korei. Szczęśliwym  abiegiem o - 

! kolłczności bom by nie w yrządziły 
j żadnej szkody.

w Wiedniu, którego przedstawiciel 
udzielił korespondentowi następują­
cych informacji: Autorem planu
jest wielce poważany konsul gene­
ralny Paragwaju w Wiednie, kapi­
tan Karl Keiser, austriacki oficer 
kawalerii.

Według planu mają otrzymać 
pozwoienie wjazdu i nu-ją słc osie­
dlił na danym obszarze rolnicy i 
rzemieślnicy rozmaitych zawodow i 
w ograniczonej liczbie doktorzy, 
Każdy en-Jgrant ma posiadać sumę, 
wystarczającą na pokrycie kosztow 
przejazdu, a ponadto 50 .-łotych pe 
setów (z górą 7 ang. funtów), We 
dług planu rząd Paragwaju ma 
Jac każdemu koloniście w dzierżą 
wę dziesięć hektarów ziemi, wolnej 
od wszejkich .opłat. Ziemi a zortanie 
własnością dzierżawcy, jeżeli uda 
mu się uprawić trzy hektary ziemi 
pod zasiew zboża w przeć, ygr 4 
lat. Przewidziana ziemia ma być 
tak urodzajna, że *-ząd Paragwaju 
nit uważa nawet za potrzebne żą­
dać )d kandydatów-, abv wykazali 
się jakimikolwiek kwalifikacjami w 
rolnictwie,
Jak słychać, kpt. Keiser ma .amiar 
objechać Paragwaj w towarzystwie 
żydowskiej delegacji, która ma re­
prezentować dużą grupę kandyda­
tów. aby wyczerpująco rozpatrzyć 
p.an „Legii Cudzoziemskiej" z rzą­
dem Paragwaju.
Według inforrnacyj konsulaty Para­
gwaju w Wiedniu, kilka tysięcy 
żydów w Austrii wyraziło chęć wry- 
jazdu razem ze swymi rodzinami do 
Paragwa u".
Paragwaj więc- chce 7. żydów u- 

tworzyć rodzaj w ojow niczej ko- 
zaczyzny na pograniczu z B oli­
wią. W skazuje to zupełnie wyraź­
nie, że Paragw aj miał sposobność 
obserw ować żydów jedyn ie przez 
całą szerokość Oceanu A tlantyc­
kiego.

PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 

N AR O D O W CACH

W I O S E N N Y  K I E R M A S Z
F I R M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H

'rthej pisma Fesslera (Berlin i Dre- 
f? °  t8<M r. 4 tomy) i Zeitschrift fiir 
Jląuetri, wychodząca pod różnymi ty- 
r®ku'“  W -'^benbergi! od 1804 do 1842

PODWŁADNY
KRftNENBERGA

'^ytelnik tej encyklopedii o ma 
nie dow iedział się nic. A u- 

notatki b y l Fryderyk 
Lewestam, w spółpraeow - 

C odziennej" będącej 
K ronenberga. Oczy w i­

nię ^ y n c y p - o w i  p. Lewes-tama 
4iiaj ° dziło o to, by Polak w ie- 

°°^kolw iek o masonerii.

p Ro p a g a n d a
xa a MASONERII

s*tehri^łIla Encyklopedia P ow - 
r- I935 Orgelbranda wydana w 

o masonerii ob - 
^ iosto ' f^ytaczam y ten artyku-

H>arstw», u nad częato z

kach średnich, ale ostatecznie się 
rozwinęło i zorganizowało dopiero w 
1717 w Anglii za staraniem kazno­
dziei Andersona i prawnika Deżagu- 
łiersa. Z Anglii przeszło do innych 
krajów i rozpowszechniło się po całej 
kuli ziemskiej.

Niekiedy stowarzyszenia tajne sta-j 
rały się owładnąć związkiem wolno- 
mularskim i używać go do sw ych, 
celów.

Protektorami stowarzyszeń v,ol(Ki- 
mu)ar»kich bywali nieraz książęta i 
królowie (np.Fryderyk Wielki, L-icjan 
Murat, cesarz niemiecki Wilhelm 1). 
Mimo szlachetnych i uczciwych za­
sad, jakimi się ma kierować wolno-1 
mularstwo, było ono niejednonrotnie 
wystawiane na liczne prześladowania. 
W Saksonii jeszcze w I852 r. zabro-. 
niono żołnierzom czynnej służby na- j 
leżeć do bractw wolnomularsklch; 
wyroki potępienia rzucali iiieraz r.a 
wolnomulars iwo papieże, jak Kle­
mens XI; (173j| r.), Pius VII, Leon 
XIII i Pius IX (1865), w Prusiech 
wszystkie loże tamtejze obchodziły 
uroczyście 1865 r. 2,c letnią działal­
ność króla Wilhelma I-go.

W Polsce istniały także łoże wob

9 9 z  A m e r g h i
W e r b o w a ł  r o l n i k ó w

Aresztowanie świętokradczego oszusta

9 9

P Ł A S Z C Z E
G otow e i na 
z a m ó w i e n i a

K O S T I U M Y
W y t w ó r n i a
Chrześciisnska

Do Urzędu Śledczego zgłosiło się 
kilku poszkodowanych, przeważnie 
wieśniaków, którzy padli ofiarą 
oszusta.

Od jakiegoś czasu w okolicy War 
szawy pojawił się osobnik w  sza­
tach księdza grecko - katolickiego. 
Nawiazywał on kontakt z rolnika­
mi, obiecując im wyrobienie posa­
dy w  Ameryce. Twierdził, że przy­
był z Ameryki celem zwerbowania 
partii rolników. Warunki osiedlenia 
były tak ponętne, że rolnicy chęt­

nie wyzbywali się niżej wartości go 
spodarstw i wpłacali na ręce pro­
tektora żądane sumy na podróż od 
500 do 1.000 zł. Po zainkasowaniu 
sum protektor znikał z okolicy, do­
konując nowych oszustw na innym 
terenie.

We środę Stołeczny Urząd Śled­
czy aresztował mężczyznę o poda­
nym przez poszkodowanych rysopi­
sie, v/ szatach księdza grecko - ka­
tolickiego.

W i l c z a  2 8

U B I O R Y
w sUłaizie hurtowym  
M ĘSK IE- OAMSK E
SUKNA bielskie

J .  S Y T A
Marszałkowska 60

(1 piętro) 
Czytelnicy ABC 
20 proc zniżki

S T E F A N

F1BICH
Al. Jerozohirsk'e 7

P A L T A
WIOSENNE 

Bielizna Krawaty 
Kapelusze

P O L  S H. 1 
P R Z E M Y S Ł  
S U t i l E N N Y

właściciel

JERZY

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBI&LIE łub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  — teL 8-18-33

Al. Jerozolimskie 13
poleca materiały 

bielskie i angielskie

ikH
mowu zan:m cos 
kupię, przeglądam 
ogłoszenia w ABC , 
gdyz mam wtedy 
pewność, ie kupię 
w t-mie chrześci­
jańskiej

II.
i S - K a

Szpitalna 9
NOWOŚCI WIOSENNE

P Ł A S Z C Z E
Krawaty

Bielizna
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ARM IN  O. H U  B E R 2 )

Ludzie i Żywioły
Pow ie ść  w spó łcze sna  z D z ik ie go  Zachodu

K o ś c ie sza  s k in ą ł g łcm ą  i p o p a tr z a ł u w a żn ie  n a  B o g e y a .
—  Z n a la z ł się d o b r o c z y ń c a ! —  p o m y ś la ł . —  A  p r z e c ie  w i ­

d a ć  z k a ż d e g o  ru ch u , z k a ż d e g o  s ło w a , że  to je s t  tw a rd a  b e ­
s tia ! A m e ry k a n in , K a n a d y jc z y k  c z y  A n g l ik ?  D ia b li  w ie d z ą ! 
W  k a ż d y m  ra z ie  w y g lą d a  na cz łow d ek a , k tó r y  p o  tru p a ch  
cU odzi...

—  K ró tk o  m ó w ią c , d o b r o d z ie js tw o ! \—  p o w ie d z ia ł  g ło ś ­
n o . —  R z a d k ie  z ja w is k o  w  o b e c n y c h  cza sa ch .

—  D o b r o d z ie js t w o ? !  —  r o z e ś m ia ł s ię  B o g e y . —  B y n a j­
m n ie j, b o  ta h is tor ia  w ca le  n ie  je s t  taka  ła tw a , ja k  się  pan u  
w y d a je . P o w ie m  p a n u  w  z a u fa n iu , m is te r  K o śc ie sza , że  k a ż ­
d y  in ż y n ie r  -—  J an k es, o c z y w iś c ie  —  ju ż  p o  trzech  ty g o d ­
n ia ch  r z u c iłb y  tę spraw  ę. P ow d em  p a n u  szczerze , że  ju ż  trzech  
tak o d e s z ło . Ł a tw o  się  d o m y ś lić , że  n iew dele z ro b ili.

v-—  T e g o  z u p e łn ie  n ie  r o z u m ie m  —  o d p a r ł  P o la k , k rę cą c  
g ło w ą . -—  J e d n a k  je ś li  to je s t  sp rz e cz n e  z p ra w e m , to ja  też 
się  z rze k n ę , c h o ć b y  p a n  m i p r o p o n o w a ł ty s ią c  d o la r ó w  m ie ­
s ięczn ie .

A m e ry k a n in  w e tk n ą ł d w a  p a lce  d o  g ó r n e j k ie s z o n k i k a ­
m iz e lk i, w y ją ł  cy g a ro , r o z p a li ł  je  p o w o l i  i d o k ła d n ie , z a c ią g ­
n ą ł s ię  k ilk a  raz\, p o te m  p rz e su n ą ł d ło n ią  p o  g ła d k o  w y g o ­
lo n e j p o m a r s z c z o n e j tw a rzy .

—  M o je  w a ru n k i są n a s tę p u ją ce  —  p o w ie d z ia ł  o z ię b le . —  
P rz e k a z u ję  p a n u  b u d o w ę  z a p o r y  w o d n e j, p ła c ę  ty s ią c  d o la ­
r ó w  m ie s ię cz n ie , o p r ó c z  le g o  d a ję  u trzy m a n ie  i  b a ra k  m ie ­
szk a ln y  w  o b o z ie  r o b o tn ic z y m . C a łe  p a ń sk ie  z a d a n ie  p o le g a  
na  tym , że  pan  m a  b u d o w a ć  tam ę w  d o lin ie  rze k i. T y lk o  b u ­
d o w a ć , r o z u m ie  p a n ?  B ęd ą  p a n u  r o b il i  w s ze lk ie g o  r o d z a ju  
tru d n ośc i, a le p a n  m u s i w y trw a ć . K ra j je s t  z u p e łn ie  d z ik i. 
R o b o tn ic y  są r ó ż n y c h  ras i n a r o d o w o ś c i , r ó ż n y c h  zawro d ó w . 
S p o tk a  p a n  <ąm In d ia n , m ie s z a ń c ó w , b ia ły c h  w łó c z ę g ó w , 
tra m p ó w , m a ry n a rz y , z b a n k ru to w a n y ch  p o s z u k iw a c z y  z ło ta , 
J a p o ń c z y k ó w , C h iń cz y k ó w , H in d u sów 7, K a n a k ó w  i, d ia b li w ie ­
dzą  k o g o  je s z c z e ! T e  ca łą  b a n d ę  m u si p a n  m o c n o  trzy m a ć

w  g a rśc i. Jeśli k to  z n ich  c h w y c i p a n a  za g a r d ło , to p a n u  w o l­
n o  s ic  b r o n ić . R o z u m ie  p a n ?  B r o n ić  s ię ! W ię c e j  n ic  m a m  n ic  
d o  p o w ie d z e n ia . P r z y jm u je  p a n  czy  n ie ?

J a ck  B o g e y  z n ó w  p r z y w a r ł d o  in ż y n ie ra  k ró tk im , ś w i­
d r u ją c y m  s p o jr z e n ie m .

K o ś c ie sza  ju ż  z r o b ił  w d u ch u  p r z e g lą d  n a jw a ż n ie js z y c h  
o k r e s ó w  s w o je g o  ż y c ia : d z ie c iń s tw a , s z k o ły , d y p lo m  w y ż sz e j 
u cze ln i, w re s zc ie  w ie le  o b ie c u ją c y  in ż y n ie r ; p o te m  to n ie ­
sz czę śc ie  na b u d ow d e, k tó re  g o  w y p ę d z iło  w  s z e ro k i św iat. 
N a stęp n ie  p a ro le tn i p o b y t  w  A m e r y c e  P ó łn o c n e j  i w  K a n a ­
d z ie . C zego  o n  n ie  r o b i ł ?  B y ł z w y k ły m  r o b o tn ik ie m  n a  fe r ­
m ie , w y k o n y w a ł p ra ce  k reś la rsk ie , r ą b a ł d rz e w o , b y ł  m a la ­
rze m  p o k o jo w y m , p o m o c n ik ie m  g e o m e try , s tro ił fo r te p ia n y , 
b a r d z o  r z a d k o  tra fia ły  się za d a n ia , w c h o d z ą c e  w  za k res  j e ­
g o  w ła ś c iw e g o  z a w o d u , a le b y ły  to d ro b ia z g i . D o p ie r o  teraz 
ta h is to r ia  z o g ło s z e n ia  w  d z ie n n ik u !

N ie  p o z o s ta ło  n ic  in n e g o , ja k  s ię  z g o d z ić .
W y p r o s to w a ł  się  n ie co  i o d p a r ł  s ta n o w c z o :
—  T a k , p r z y jm u ję .
J a ck  B o g e y  u ś m ie ch n ą ł s ię  k p ią c o . W y ją ł  z b o c z n e j  k ie ­

szen i m a ry n a rk i r o z k ła d  ja z d y  i z a c z ą ł g o  p rz e g lą d a ć .
—  W y je d z ie  p a n  ju tr o , d w u d z ie s te g o  p ie r w s z e g o  m & ja 

o  g o d z in ie  d z ie s ią te j p rz e d  p o łu d n ie m  sta tk iem  ,(P r in ce  R u - 
p e r t“  k a n a d y js k ie g o  to w a rzy stw a  o k r ę to w e g o . W e z m ę  b ile t  
na  d o le  wT b iu rze  p o d r ó ż y  N a  w s ze lk i w y p a d e k  za m ów d łem  
so b ie  je d n o  m ie js c e . M oże  p a n  ch ce  za d a tek , m ister... m iste r  
K o ś c ie s z a ?  D a m  p a n u  p ię ćse t  d o la ró w .

—  A leż ...
—  N on sen s , n ie ch  pan  b ie rz e  za w sze , g d y  d a ją .
W y d o b y ł  k s ią ż e cz k ę  c z e k o w ą  o ra z  w ie cz n e  p ió r o  i za cz ą ł

p isa ć  p o w t a r z a ją c  p ó łg ł o s e m :
—  P ię ćse t  d o la ró w ... s ło w n ie  pięć&et... Jak  p a n u  ua im ię ?
—  Jan.
—  W ię c  w y p is a łe m  czek  na p a n a  lu b  na o k a z ic ie la . 

P r o s z ę !
—  D z ię k u ję .
— ■ N ie m a o czy m  m ów ić!; ob y  m n ie  pan  ty lk o  n ie  za ­

w ió d ł. R a d z ę  z w r ó c ić  o s o b liw ą  uw agę na K a n a k a  I lu w a i i na 
B u łg a ra , k tó re g o  tani n a z y w a ją  „p a s z ą " . Z resz tą , d a m  p a n u  
listę  im ie n n ą  w szy stk ich , k tó rz y  ju ż  m a ją  co ś  n ie co ś  n a  su ­
m ie n iu , a le ci d w a j... z n im i o s tro ż n ie . N a jg o rs z e  ła jd a k i , w i ­
sielec.... S to p ! O m a l n ie  z a p o m n ia łe m . Jest tam  je s z c z e  je d e n  
b ia ły , m a  p rz e z w is k o  O ld  B ill. J ego  d o m , a w ła ś c iw ie  s tra ż ­
n ica , stoi n a  m ie js cu , p rze z  k tó re  p o w in n a  b ie g n ą ć  z a p o ra

w o d n a  Z d a je  się  d z ie s ię ć  lat s ie d z ia ł w  tej p u szczy . T era z  
je s t  w ś c ie k ły  i p o d o b n o  k n u je  zem stę.

—  C zy  d la te g o , ze  m u  o d e b r a li  b e z p ra w n ie  je g o  w ła s ­
n o ś ć ?  —  z a p y ta ł K o ś c ie sza  n ie m ile  d o tk n ię ty  tą w ia d o ­
m o śc ią .

J a ck  B o g e y  ś c ią g n ą ł b r w i i s p o jr z a ł  n a  in ż y n ie ra .
—  P a n  ch ce  się  b a w ić  w  se n ty m e n ty ?  —  z a w o ła ł  sz o rs t­

k o . —  W y , P o la c y , je s te ś c ie  z d o ln i, p r a c u je c ie  z p o lo te m . B y ­
lib y ś c ie  o g r o m n ie  p o ż y te cz n i, g d y b y  n ie  to g łu p ie  p r z e c z u le ­
n ie . —  P o p a tr z a ł  z w y rz u te m  na K o śc ie szę  i wystał, d a ją c  do  
z ro z u m ie n ia , że  r o z m o w a  je s t  s k o ń c z o n a . —  W ię c  p la n y  
i w  o g ó le  w s zy s tk o , c o  d o ty c z y  b u d o w y , p rzy ś le  p a n u  d o  h o ­
telu G d z ie  p a n  m ie s z k a ?

— ' L e i an d  R o o m s , G ra n v illc  S treet 925.
W y ją ł  n otes  i s to ją c , z a p isa ł adres.
—  W e il ,  A  w ię c  g o o d  bye , P o le g a m  na p a ń sk ie j w ie d z y  

i na  p a ń s k im  p rz y rz e cz e n iu . P ro sz ę  n ie  z a p o m in a ć , że  su ­
m ie n n e  w y w ią z a n ie  się z za d a n ia  s tw orzy  p o m y ś ln e  w id o k i 
n a  p rz y s z ło ś ć . Już o tym  m ó w iłe m .

—  T a k ... G o o d  b y e , m ister  B ogey
A m e ry k a n in  d o ść  n ie d b a le  sk in ą ł g ło w ą  i o d sze d ł.
K o śc ie sza  o d p r o w a d z ił  g o  s p o jr z e n ii m . C zu ł się  troch ę

zm ie sz a n y  —  b y ł o s z o ło m io n y , ja k  c z ło w ie k , p ok on a n y  
w  w a lce .

Z  ja k ie g o  ś r o d o w is k a  p o c h o d z i ł  Jack  Ito g cy ?  B y ł  d u żeg o  
w zro s tu , sze ro k i w  ra m io n a ch , c ię ż k i i k a n cia sty  w ru ch a ch . 
M ó g ł b y ć ... na p rz y k ła d , d rw a le m , gd yby  nie g ło w a  i n ie  w y ­
ra z  twTarzyr, k tó re  n a d a w a ły  je g o  p os ta c i z u p e łn ie  in n y  c h a ­
ra k te r  —  m ia ły  w  sob ie  c o ś  lis ie g o , co ś  b a rd z o  p r z e b ie g łe ­
g o , le cz  je d n o c z e ś n ie  s ta n o w cze g o  i g łę b o k o  m ą d re g o , za ­
p r a w io n e g o  le d w o  d o s trz e g a ln y m  szy d e rs tw e m .

A m e ry k a n in  w s z e d ł d o  w in d y  i d o p ie r o  w te d y  K oście sza  
z n a la z ł o k re ś le n ie , k tó re  m u  się w y d a ło  tra fne .

—  A lc h e m ik ... i \  m ru k n ą ł p ó łg ło s e m  i r o z e ś m ia ł się  c i ­
c h o . —  O cz y w iśc ie , n ie ś re d n io w ie cz n y  —  d o d a ł  v  m y ś li, —  
le cz  w s p ó łc z e s n y  a lch e m ik  w  r o d z a ju  D u n ik o w s k ie g o . Z a ­
b a w n e !...

P o k r ę c ił  g ło w ą  i u d a ł sie d o  w in d y .

II.
K o śc ie sza  c h c ia ł  o m in ą ć  ś ró d m ie śc ie  Y a n co u v e ru . U lice  

tej c z ę ś c i m ia sta  b y ły  b r z y d k ie  i w e d łu g  m ie js co w y rc h  p o j^ i 
b a rd z o  w ą sk ie .

P o s z e d ł d o  d om u  ok rężn a  d roga .
(D  c. n .)

Kiermasz firm chrześcijańskich
I P I l f » *t»ne» 1IQIZ?|] S T E F A N A  P R O S I H S K I E G O
z wykwin Inych ubiorów  rnąskich, W-wa, Ś-to Krzyska 26, tel. 285-09

Poleca: P  A l  I A e  G A R N I T I  a Y | l  n a s  Cfenv , o w o S c '  w  w e łn Y t Y i*  i e d w a b |ta j h
U B R A W I A  sponowe i M A R Y N A R K I  pojedyncze, w różnych kolorach i W S l C f i  1 $  Chmielna 32

Krój. dodatki pierwszorzędne Ceny bardzo przystępne

S A M O D Z I A Ł  T  -  T K A N I N  3 W M Ł N 1 A N E
POLECA

M .  D u t k i e w i c z  i  ,
M A R S Z A Ł K O W S K A

F A B R Y K
O D Z I E Ż Y

Marka
fabryczna

Warszawa p ł a s z c z e  

( U l i  M i e d w i a  " le nUUJm m M  psieta MflRyNARK, 

t e l  5 0 9 - S 7  s p .  x  o g r .  o d p .  4 3  SP O R T O W E

L a m p y  i ż y r a n d o l e
W ielki w ybór N ajn ow sze m odele Ceny przystępne

H  L  G O S  I  R  IEDMONIUSZKI 4

W E Ł N I  —  JED W A .
JÓ Z E I P A W Ł O W S K I  i S-ka

O statnie N ow ości W iosenne W -W O . Marszałkowska 116

“  —  M. [IWISZtZEWSKI
Hun Warsziwi-MikolDw, P I H  71. tel. 4. 07. 711:

houma
m m m i

K l  N f l D C U O D
Rękaw iczek  (imitacja duńskich) Pończoch
i ę fk  Ich I Ska rcet

damskich i dzieciunv«*b 
w a ł .

feskiAm i nwćfiitkneitdrtbktęfy 
cpjKtyłfostortfyiM HAłdałP:*:

M K & D Z Z A O b C W i  STCTtS
li&steH&julUtćfriLkóiitŁilglS

V  i Ł N Y T .
JEO CUflR IE Mm

cpscoumitł
u&iooouu

ucamouisKJCrt

L E 1 C

fy

■ I I  u J i& C S Z M / Ł

i r a a r / k i
Noujy 55

moruuszEi te «u258-ci,

Doży wybór garderoby gotowej, 
iczniowskiej i męskiej.

SKLEP OBUWIA

MICHAŁA BEDNARCZYKA
przeniesiony na ul. Chmielną 37 

przy Marszałkowskiej.

FARTUCHY
Biurowe, lekarskie, szkolne 

oraz u b io ry roboczs

W . A l i 9 Z I A K
WARSZAWA, ui Z Ł OT A  16 m. 7 
H u r t  i d e t a l .  Tel. 6 -1 9 -6 2

mgskie, drasMs i iiczówslt.j

MARSZAŁKOWSKA 130 róg MONIUSZKI T£L-'65S-24

Na|taniej kupisz a Czytelnicy A. B. C. otrzymają 
jeszcze zniżki w zakładzie krawieckim

i ? 5 3 Ł I f c i S A  P S O A K 4
W-wa, Nowy-Świat 36 m. 30 (1 piętio) 

Garnitury od 33 zł., Płaszcze męskie, damskie, ucz­
niowskie od 16 zł., Kostiumy od 60 zł., Mundurki 

od 22 zł. i Materiały bielskie od 17 zł.

S K Ó R ZA N A  GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela
przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje p o  cen ach  n b !t ich

P A L T A  -  K O S T I U M Y  t  t l  K  H  I t  wabiach — po cenach niskich

pokca J £ 2 f  S K W A R A  •  W I E L K A  5 8  i w »  j J .

^ s ) T P “ niE n o u u o J C i  W | . I H Y

L , r Y U C i E R S I l t  ™
r r i o s  • Z P Ł K O U U S K f l  6  4

JtDU iAB IE
W E tr»v

Zakład wyrobów blacharskich 
S T .  M I G L I N

‘Jluga Nr. 29, teL 11.62-14.
Krycie, reperacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami, ceny 

przystępne ^

S l L N l f t t i t l  e le k t r .

na prąd siały 110 220 440 V sprzedaje 
ze składu Zakł, lilektr. JULIAN SZWEC 

Warszawa, Kopernika
BIELIZNA — KRAWATY — TRY­
KOTAŻE — PIŻAMY — RĘKA­

WICZKI i t. p.
W wielkim vrybcrze naj raniej.

SZPITALNA 6
Kupuj u Paiaków Aoam__ziemski

STANISŁAW R0 THER Warszawa, Bielańska 5 SsyZŁSf
Honorujem y bony Spó łk i Tow arow ej Kup. Pol.

Firma egzystuje od roku 1865.

R A S  to  2C2 U STUDENTiWl A f l C  ś ^ y ę a u i e  o g ł o s z e n i a  t y l k o  f i r m  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

B i U R O  R A O i O T e C H N i ć z f J E ?  M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8 - 1  t e l . 2 2 3 . 7 6 j ! w s p ó ł p r a o j e  t y l k o  z  c h r z e ś c i j a ń s k i m i  b i u r a m .  o g ł o s z e ń
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M ckIaM /  \B C
W t RajkowskiW  y b o r y ,  w y b o r y

(Od ^lasir^ćo korespondenta)
K air w  kw ietnia 

W ybory do parlam entu egip­
skiego zostały dokonane... N ieda­
w no jeszcze przypuszczano, że 
partie, biorące w nich udział, prze 
prowadzą m niej w ięcej jednako­
w ą liczbę sw ych kandydatów. 
To też praw dziw ą niespodzianką 
była bezprzykładna klęska U af- 
du, który uzyskał 12 m iejsc na 
264 (w  porównaniu z poprzednim  
parlamentem, gdzie miał 159 na 
232 —  w ypadek zdum iew ający). 
Żaden z głów nych  działaczy par­
tii z Nahasem Baszą i Makramem 
Ebeid Baszą na czele, nie wszedł 
do parlam entu. Czemu przypisać 
ten n iezw ykły upadek stronnic­
twa, które jeszcze przed paroma 
miesiącami zdawało się posiadać 
za sobą 75 proc. całego narodu e - 
gipskiego?

CELE UAFDU
Celem  istnienia Uafdu była

Nahas - Basza, przewódca stron­
nictwa Uafd

walka o niepodległość kraju i dla 
tego został on założony przez Saa- 
Ua Zaghlula Baszę, a nazwę swą 
(>’Ę1-Uafd E l-M asri —  delegacja 
egipska*') otrzym ał od delegacji, 
której wysłania domagał się Z a - 
ghlul w roku 1918, aby przedsta­
wiła w  Londynie żądania narodu 
egipskiego.

Ruch uafdystów  przechodził 
różne koleje  —  to dochodził do 
Władzy w kraju, to znów b y ł jej 
Pozbawiony, śm ierć Saada zagh­
lula nie przerwała jego dzieła, a 
Największym trium fem  jego na­
stępców  b y ło  zawarcie traktatu 
Nnglo-egipskiego, dającego Egjp- 
tewi prawie zupełną niepodległość 
0rąz konferencja w  M ontreux, na 
której zniesione zostały kapitula­
cje, nieznośnie dotąd krępujące 
Nadnilowe państwo.

To b y ły  chw ile najw iększej p o ­
pularności kierownika Uafdu i 
"w czesnego prem iera; Mustafy

n-Nahas Baszy. Niestety prawie
lr'^Pośrednio po tym  zaczął się je -  

uPadek, którego przyczyną b y - 
błędy polityki w ew nętrznej 

Przede wszystkim (choć atakow a- 
0 także i zewnętrzną, a zwłasz- 

wspom niany traktat anglo - 
Na>|Ŝ ’ N ajwiększym  błędem 
w ' asa Baszy było to, iż popadł 
j ’ rZatarg z królem , nie rozwiązu- 
s ^ g a n i z a c j i  „N iebieskich K o - 
p r . ’ której działalność była 
Wi-óż^fytlą zam?tu. Pierwszą złą 
nje s  ̂ d ' a Uafdu było  m ianow a- 
( C J  kancelarii królew skiej 
Naneg aIler Baszy, n ieprzejed- 
szy_ Przeciwnika Nahasa Bu-

członków  z dr. Ahm edem  M ahe- 
rem na czele n ic chciało pozosta­
w ać w  opozycji w stosunku do 
króla, uwielbianego przez naród.

Nie znaczy to. że dr. Ahm ed 
Maher i jego zw olennicy ogłosili 
się przeciw nikam i Uafdu. P rzeci­
wnie, ośw iadczyli, żs zamierzają 
nadal kontynuow ać dzieło Saada 
Zaghlula, źle prow adzone przez 
Nahasa Baszę.

Partia utworzona przez nich 
przyjęła  nazwę „U afd E s-Saałi“ 
(U afd Saada). Co się tyczy mJs, 

które niedawno tak uw ielbiały 
Nahasa Baszę, decydującym  c io ­
sem, jaki ugodził w  popularność 
szefa Uafdu, by ł zatarg jego z 

królem . Fellah egipski, który 
jest politycznie bierny i n a  p ro­
gramach partyjnych  się nic zna, 
gdy usłyszał, że sław iony „za im - 
el-um m a“  (w ódz narodu) jest w 
niezgodzie z królem , co mu nie 
omieszkali głośno trąbić w  ucho 
przeciw nicy Uafdu, przybrał od 
razu postawę nieprzyjazną w obec 
Nahasa Baszy. Jednym  słowem 
popularność króla odniosła zw y­
cięstwo nad popularnością p rzy­

w ódcy Uafdu. To też nie należy 
zbyt w iele wagi przyw iązyw ać do 
zarzutów, jakim i obrzucają rząd 
pisma ‘ uafdystow skie, oskarżając 
o  w yw ieranie nacisku na -wybor­
ców, fałszerstwa i terror. N iew ąt-

zdruzgotał Uafd, był argument, 
iż w ałczy on z królem .

r

WYNIK WYBORÓW
Mimo wszystko pew ne przy­

wiązanie do uafdystow skich tra-

pliw ie tu i ów dzie nacisk był, w 
wielu  w ypadkach  zastosowano 
różne „hokus-pokus**, jednakże 
najcięższym  pociskiem , który

dycy j, a raczej w pływ y daw nych 
deputow anych tej partii pozosta­
ły , co się ob jaw iło w  walnym  
zw ycięstw ie „saadystów ", którzy

uzyskali 80 m iejsc w  parlam en­
cie. Co prawda stronnictwa rzą­
dow e uzyskały 93 miejsca, ale jest 
to koalicja, złożona z party j: li­
beralno -  konstytucyjnej, „S zaab“ 
„Ittihad“  i narodow ej, a każda z 
nich rozporządza mniejszą liczbą 
deputow ancyh niż „U afd  Es- 
Saadi“ .

Dia kogoś, nie- znającego tutej­
szych stosunków. zadziwiającą 
może s“  w ydać liczba posłów  nie­
zależnych wynosząca aż 61 m iejsc. 
Przyczyną tego jest fakt. iż w  E- 
gipcie partie polityczne i progra­
m y są rzeczam i raczej obcym i tu ­
tejszej um ysłow ości. Stronnictwa 
—  to po prostu m niej łub w ięcej 
liczne ugrupow ania zw olenników  
jakiejś centralnej osobistości. P ro­
gram jest sprawą drugorzędną. 
Tem u też należy przypisać, iż do 
parlam entu w chodzi wieika liczba 
ludzi nie reprezentującycn żadne­
go stronnictwa, a tylko posiada­
jących  osobiste w pływ y.

W  ten sposób łatw o można so­
bie wytłum aczyć fakt, który 
skąd inąd. byłby  dla nas niezrozu­
miały, że w  jednym  z okręgów

p o l it y c z n y
C.2asu na + °  krótkim  przeciągu 
Bł dymj krach: król udzie-
skierrilJ v  rządow i uafdystow - 
głowę * m ianował prem ierem  
^ u^arhin(^ZyC''' Parlamentarnej, 
CZyte w y . M ahmuda Baszę, po 
Ntent, w  rozwiązać parla-
POsl&dał t t  f p r z e w a s e  liczby 
teg0  s tro n m l' ,Tednakz6 w  łonie 
628516 r o r t iL Wa nrXEtap ił w  tym 

am’ S ly ż  w ielu  jego

„ K i e d y  z a c z y n a m  g r a ć ' 1 . . ,

Mmm ¥S M e u  Staniewiczem
p r z e d  s o b o t n i m  r s o t a f e r o

Za oknem jest w iosenne n iebo .: 
Na małym stoliku stoją  w iosenne I 
kwiaty. Czarne zygzaki otw artych ! 
nut na pianinie, budzą we mnie 
niechęć, ćw iczy ć  w taki dzień za­
w ile pasa-e, to przecież udręka!

—  Czy nigdy Pan nie ma do­
syć muzyki, czy n igdy Pan od niej 
nie ucieka?

Staniew icz uśm iecha się weso­
ło .

—  A ch, rozumiem, o co pani 
chodzi. Ta w iosna za oknem, 
praw da? —  Pewnie, że są dni, 
kiedy św iat sam sobą upaja, po- i 
rywa. A le uciec od muzyki... Nie, 
n ie  umiałbym żyć już bez niej. j 
Jeżeli się tak składa, że przez ja - i 
kiś czas nie m ogę grać, je st mi 
naprawdę ciężko.

—  A le sarna praca nad opano­
waniem now ego utw oru?

—  Istotnie. To jest praca. Jed­
nak satysfakcja, jaką się ma po 
opanowaniu utworu, jest tak w :el 
ka, żo zapomina się o pewnym po 
przednim zm ęczeniu. Bez tec.hnicz 
nego opanowania, nie sposób my­
śleć o właściw ym  odtwarzaniu. 
W ięcej, o wczuciu się swobodnym  
w to, co się  gra.

—  A  czy odtw arzanie już opa­
now anego utworu, nigdy nie staje 
się  dla pana nudne, jak  może 
przecież znudzić najpiękniejsza 
książka, ciągle czytana?

—  D ość trudne porównanie. 
Muzyka i najpiękniejsze słowo, 
to zupełnie inny świat. Zresztą, 
praw dziw ie wieika poezja  ma rów 
lSeż w ieczną, trw ałą w artość. A 
wielki utw ór muzyczny, jest bo­
gactwem , które się nie w yczerpu­
je. Za każdym niemal razem od­
n ajdu je  się jeszcze coś now ego 
dla siebie. N igdy nie gram  prze­
cież w edług jakiegoś szablonu. W 
pew nych ramach interpretacji, 
które m uszą istnieć, bo poza nimi 
m ógłby być fałsz, w ypaczenie fra  
zy, gram jednak nie zawsze tak 
samo. Przeżywam utwór odtwarza­
ny zawsze jednakow o silnie, choć 
by  to było raz nie wiem który.

—  Jaka muzyka jest panu naj­
b liższa?

—  Przede wszystkim  rom anty­
cy. Chopin, o którym  zaczyna się  
już mówić, że gramy i słuchamy

go za w iele, a który... No, cóż, tu 
słow a są niepotrzebne. P o nim 
Schuman, Schubert.

—  A  klasycy, zimni, kunsztow­
ni k lasycy?

—  D latego właśnie, że 'oni są 
nam trochę obcy, trzeba nad ni­
mi n ieco w ięcej pracow ać. To jest 
doskonałe piękno, które jednak 
n ie  chwyta tak odraiu , bezpo­
średnio. Jest w idocznie obce na­
szej psychice. O czyw iście, n iem o

słyszeć tę w łaśnie sonatę. Czuję 
się jak człow iek głodny, który po 
nieprzerwanych godzinach absor­
bu jące j pow szedniej roboty, przy 
pom niał sobie o swoim  głodzie.

W yw iad jednak musi iść dalej.

—  Jaki jest pana stosunek do 
muzyki now oczesnej?

—  Szukam w  niej tego, co w 
n iej przy odtwarzaniu jest naj­
ważniejsze. E fektów . Prokofiew7

wię o Beethovenie, w nim jest 
romantyzm. Jest olbrzym ia, ujarz 
m ia jąca  potęga, głębia  niezrówna 
na, której nie zamażą wieki. Cóż 
m ożna porów nać z  „A passiona- 
tą “ ?

A passionata... Za oknem zaczy 
na szarzeć. M ilkniem y jakoś obo­
je . Leniw ie snuje się dym z papie 
*rosów. Jest trudno o słow a. Mann 
przez chw ilę w7raien ie, jakby je ­
mu, muzykowi, trudno było mó­
w ić  o m uzyce, o tym, co je s t  mu 
najbliższe. A  ja  dałabym  wiele, 
żeby móc teraz zamiast słów, u-

np. to przecież przede wszystkim 
efekty.

—  A  trem a? Jakie w rażenia 
przeżyw a pan, g ra jąc w  radio i 
na estradzie?

—  W ystępy w radio dają natu­
ralnie większą sw obodę. Jak przy­
jem nie jest potym otrzym yw ać li­
sty, gdzieś z obcych  krajów , od lu­
dzi, których się n igdy nie w i­
działo. A le praw dziw e przeży­
cia  łączą się z estradą. Tre­
ma... przed niektórymi recita­
lami nie m iałem  je j  zupeł­
nie. Tal' było np. zagranicą.

Może złożyło się  na to  szereg przy 
czyn zewnętrznych, zaabsorbow a­
nie nowym i warunkami. Może ten 
spokój w ypływ ał z jakiegoś uczu­
cia, nie w iem  jak je  określić, po­
wiedzm y dumy, że gram  nie tylko 
jako ja , ale jako Polak. Przeważ­
nie jednak trema jest n ieodstęp­
nym towarzyszem  długich dni 
przed koncertem  i trw a aż do 
chw ili rozpoczęcia  gry. Czasem 
jest poprostu odczuwalna fizycz­
nie, jak  dręczący niepokoi. Kiedy 
zaczynam  grać, wszystko mknie. 
I wtedy cały czas gram  w kontak­
cie z salą. W ystarczy wyraz twa­
rzy jak iejś osoby, je j zasłuchanie, 
żeby m óc grać ze spokojem . A 

| kiedy już program  jest wyczerpa 
I ny, chcia łoby się grtfć jesizcze i 
I jeszcze, bez końca. Po koncercie 
I pozostaje pragnienie nowego ta­

kiego przeżycia, nie jest już waż­
ne. co było przedtym. Bo czyż mo­
że być większa satysfakcja , od my 
śli, że razem ze mną każdy akord 
przeżyw ają inni. że gra jąc, dają 
innym często dla nich niedostęp­
ną muzykę.

—  W  najbliższą sobotę usłyszy 
my pana w K onserw atorium . Ja­
ki będzie program ?

—  Bach, ( Mozart, Rameau, 
Handel. Drugą część wypełni Cho 
'pin.

Mam już odejść. Fortepian stoi 
otwarty. N ie m ogę powstrzym ać 
p rośb y :

—  N iech pan mi co zagra.
Ze swym  miłym uśm iechem  

skinął potakująco głow ą.
—  Nokturn, dobrze?
W racałam  mostem. Zdała, od

strony N ow ego Światu, miasto 
pa liło  się sztucznym, blaskiem 
'neonów. K ojo mnie pędziły auta 
'i tram waje. Szli ludzie. A  nad 
tym  wszystkim zm ierzch rozpiął 
w ieczorne niebo, nabrzm iałe m oc 
niejszym i niż dotąd barwam i, pło­
nące ostatnią smugą zachodu. W 
szum ulicy m ieszały mi się dźwię 
ki nokturnu. Z szumu ulicy wy­
pływała znowu najprostsza fraza, 
niosąca przez akordy eon fuoco 
niew ysłow ioną tęsknotę. Przycho­
dziła jak m elodia le j nocy, m elo­
dia, której tylu ludzi dookoła nie 
łyszało._

zwolennicy dw óch kandydatów, 
należących do jednego stronnictwa 
(rządow ego) zwalczali się tak 
gw ałtow nie, iż w  w yniku tej „ r y -  
walizacji** padło 7 trupów. Miało 
t« m iejsce w  okręgu El-Feszn w 
Górnym  Egipcie, a przyczyną ry ­
w alizacji było to, że każdy z kan­
dydatów  należał do potężnego i 
w pływ ow ego rodu. Feodalna be- 
duińska rodzina Zam lum  nie 
chciała dopuścić, żeby deputow a­
nym został członek rodu Gad E l- 
Maula i odwrotnie. Podczas spot­
kania na w iejskiej drodze w yn i­
kła m iędzy zwolennikam i obu 
kandydatów strzelanina, wskutek 
której utracili życie potentaci be - 
duińscy, bracia Sałih Lamlum 
Basza i Abd Er-Rahm an Lamlum 
Bej oraz dw óch  Gad E l-M aulów  
i trzech wieśniaków, klientów  te­
go ostatniego rodu. Oczyw iście w 
tym w ypadku nie w chodziły w  grę 
żadne interesy partyjne, ale tylko

Mtthamtneił - M  jóunud - Baszc 
premier rządu egipskiego

i w yłącznie osobiste i rodowe. 
Temu brakow i przywiązania do 
stałych program ów , a także —  
szczerze m ów iąc —  m ocno nadu­
żywanem u argum entowi, iż Na­
has Basza walczy z królem  w  ce ­
lu anulowania jego osobistego 
w pływ u, należy przypisać klęskę 
Uafdu.

ZAMIARY UAFDU
Stronnictw o to nie tylko wy co-- 

fało się z w yborów  w  tych okrę­
gach, gdzie mają one być pow tó­
rzone z różnych pow odów , a na­
wet zamierza w ogóle porzucic 
parlament i prow adzić walkę z 
rządem przez agitację w masach. 
Oznaczałoby to, że Uafd zamierza 
stać się partią poniekąd „rew olu ­
cyjną*'. W ątpliw e jest jednak, by 
odzyskać m ógł choćby w części 
dawne w pływ y, zwłaszcza, żo 
przeciw  niemu jest tak potężnie­
jący coraz bardziej prąd panisle- 
m istyczny, m ający swe źródło w 
uczelni religijnej Gami El-Azhar.

RZAD MA SILNE 
OK7 ARCIE

Co zaś do układu sił w  parla­
m encie to rząd ma niedużą prze­
wagę nad „saadystami**, jednak­
że przypuszczają, że w iększość p o - 
słow  niezależnych popierać będzie 
politykę M uhammeda Mahmuda 
Baszy. Ten ostatni po przeprow a­
dzeniu -wyborów podał się z ca ­
łym  rządem do dym isji, ośw iad­
czając, iż sw oje dzieło uważa za 
ukończone. Jednakże król dym i­
sji nie przyjął, w obec czego w ła­
dza pozostała w  ręku M uham me­
da Mahmuda Baszy. Próbow ano 
do udziału w  rządach wciągnąić 
także „saadystów**, ci jednakże 
w ym ów ili się, ośw iadczając, że 
w olą pozostać w  opozycji. Nie są 
jednakże do rządu usposobieni 
nieprzychylnie, nie mają doń żad­
nych uprzedzeń „a  priori** i są­
dzić go będą jedynie w ediug cz\ - 
nów.

A  w ięc rząd obecny ma mocne 
oparcie: z nim jest król i w ięk ­
szość narodu egipskiego, z nim 
A zhar ze sw ym  ogrom nym  wpł\ - 
wem , a przeciw  niem u nieliczna 
garść zw olenników  Nahasa B a­
szy. Zobaczym y, jak wykona swe 
zadanie i co uczyni dla kraju.
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w  r ę c e  n a s z y c h  w r o g ó w

W  bieżącym  roku ukazał się 
„R oczn ik  Polityczny i Gospodar­
cz y "  w ydany przez Polską A gen­
c ję  Telegraficzną w Warszawie, 
tłoczony w  Drukarni Państw ow ej 
przy ul. M iodow ej 22.

Nie będąc w  stanie zająć się 
sprawozdaniem  wszystkich, bar­
dzo ob fitych  wiadom ości, zamie­
szczonych w  „R oczn iku", zajm u­
ję  się jedynie tymi, które znaj­
du ją  się na pierw szej stronicy 
ow ego  w ydaw nictw a, które z na­
tury rzeczy najbardziej uderza­
ją  każdego, biorącego je  do ręki, 
tym  bardziej, że dotyczą podsta­
w ow ych  wiadom ości o Polsce.

P O M N I E J S Z A N I E  
POLSKI

Na sam ym  początku „R oczn i­
ka", bo w e wstępie I rozdziału 
pod tytułem  „K ra j i ludność" 
czytam y: „P olska z czasów  M ie­
czysław a I rozpoczęła sw ój byt 
państw ow y jako m ałe "państwo o 
terytorium  od 30 —  40 tys. km. 
kw . obejm ow ała bow iem  dzisiej­
sze w ojew ództw o poznańskie 
(w raz z pow iatem  kaliskim ) oraz 
część pom orskiegp".

BYT PAŃSTWA  
POLSKIEGO

Otóż w  tym  jednym  tylko zda­
niu m ieści się cały szereg kardy­
nalnych błędów  historycznych, a 
m ów iąc ściśle —  siedem.

Po 1) Polska nie rozpoczęła swe 
go państw ow ego bytu  dopiero 
za M ieczysława I, tj. w  drugiej 
połow ie X  w ieku, ale znacz­
nie w cześniej, bo już w  IX  w ie­
ku, a takich w ładców  Polski, jak 
Ziem om ysła, Leszka i Z iem ow i­
ta, tj. o jca , dziada i  pradziada 
Mieszka I, polskie pow agi nauko 
we uznają za postacie historycz­
ne.

P o 2) Polska Mieszka I nie b y ­
ła w cale m ałym  państwem  i o b ­
szar je j n ię  w ynosił 30 —  40 tys. 
k m . kw., lecz w prost przeciw nie 
—  Polska już w  czasie tego 
w ładcy  była państwem  dużym i

REFBMOHE
PIGUŁKI

m m m
moompummiiim
i PlCUlUJĄ.ŻOtAOCU

silnym, a obszar je j w ynosił co 
najm niej 250 tys. km. kw.
ZACHODNIE GRANICE

Po 3) Polska Mieszka I ob e j­
m ow ała na zachodzie znacznie 
większą połać kraju, a nie tylko 
obszar dzisiejszego w ojew ódz­
twa poznańskiego wraz z pow ia­
tem kaliskim, m ianow icie je j gra 
hica biegła wśród rzeki Odry, a 
na południe w ybiegała na za­
chód od O dry aż do rzeki B ober 
w zględnie Nisy Łużyckiej. Nale­
żał w ięc do Polski cały Śląsk (tj. 
dzisiejszy Śląsk tak polski jak i 
niem iecki) rozszerzający się po 
obydw u stronach górnego i śred­
niego biegu rzeki Odry. E uropej­
skiej sławy niedawno zm arły h i­
storyk Stanisław Zakrzew ski u - 
dow odnił, że M ieszek I przyłą­
czył cały Śląsk do państwa p o l­
skiego, jeżeli już nie na sam ym  
początku sw ego panowania, to 
w  każdym  razie w  okresie nieco 
późniejszym . Ów fakt historycz­
ny przynależności Śląska do P ol­
ski jest poparty również przez 
w szystkich innych najpow ażniej­
szych przedstaw icieli nauki p o l ­
skiej.

KRAKÓW DLA 
CZECH

P o 4) „R oczn ik " Polskiej A gen 
c ji Telegraficznej pom ija rów ­
nież przynależność do Polski W -- 
ślan z ich g łów nym i grodam i: 
K rakow em , W iślicą i Sandom ie­
rzem. „R oczn ik " z dziw nym  lek ­
ceważeniem  odnosi się do w yn i­
k ów  badań polskiego świata na­
ukow ego, w edle którego ziemia 
polskiego plem ienia W iślan w cho 
dziła w  skład państwa Mieszka I.

Po 5) Od strony północno -  z a ­
chodniej Polska Mieszka I -g o  
obejm ow ała  nie część dzisiejsze­
go w ojew ództw a pom orskiego, 
lecz w prost odw rotnie dzisiejsze 
w ojew ództw o pomorskifc jest je ­
dynie m ałą częścią daw nego p o l­
skiego Pom orza, Jeżącego pom ię­
dzy dalszą Odrą a dolną W isłą, a 
ju ż za Mieszka I w  całości nale­
żącego do Polski. W praw dzie 
przynależność całego Pom orza do 
Polski dla istniejących w ów czas 
antagonizm ów plem iennych opie 
rała się w  ow ym  okresie na dość 
luźnych węzłach, nie m niej je d - 
ndk takow e całkow icie w chodziło 
w  skład Polski Mieszka I. W yka­
zał to w szczególności w yżej w y - 
m ieniony profesor Uniwersytetu 
lw ow skiego Stanisław Zakrzew ­
ski, który tak pisze: „N a ogół

ujście Odry i Pom orze N adod- i nad wszelką w ątpliw ość, że z tej 
rzańskie m oże już od czasów Z ie - | strony granicę wschodnią Polski 
m om ysła (o jca  Mieszka I )  stano ! Mieszka I stanowiła rzeka Bug 
w iło teren ekspansji Mieszka, j (gród  Brześć należał do Polski 
która... w  ciągu panowania dopro | tak za Mieszka I jak  i Bolesław a

°  o

'SOLSKA ZA MIESZKA Ł
GjttAmcA 'iWsruA

wadziła do przyłączenia,. Porno 
rza od O dry do W isły —  do pań ­
stwa Mieszka I.

GRODY 
CZERWIEŃSKIE

Po 6 ) Polska A gencja  Telegra 
ficzna zaprzecza rów nież przyna­
leżności G rodów  Czerwieńskich 
w zględnie ziemi Czerwieńskiej do 
Polski Mieszka I (ziem ia Czer­
wieńska ogólnie pokryw a się z 
dzisiejszym i w ojew ództw am i: 
lw ow skim , tarnopolskim  i stani­
sław owskim  oraz z tak zw. 
Chełm szczyzną) Tym czasem  jest 
faktem , niezbitym , że ziemia 
Czerwieńska należała do Polski 
od czasów  niepam iętnych, a 
przejściow o utraciła je  w  981 r. 
na rzecz ruskiego w ładcy W łodzi 
mierzą. Sam kronikarz ruski N e­
stor potw ierdza przynależność 
tej ziemi do Polski w brew  stano­
wisku Pol. A gencji T elegraficz­
nej.

Po 7) „R oczn ik " P A T -a  zaprze 
paścił tez i przynależność dzisiej­
szego M azowsza z W arszawą i 
oczyw iście znowu w brew  p o l­
skiej nauce, która stwierdziła po-

»s**a Ź̂AniC..Ae5» PŁK-" 
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Chrobrego W ielkiego. D opiero po 
śm ierci C hrobrego Brześć odpadł 
od P olsk i).

CHRC73RO VE 
GRANICE

0  ile zr.owu chodzi o  obszar 
Polski ta Bolesława C hrobrego 
W ielkiego, to zdanie „R oczn ika" 
Pol. A gencji Telegraf, brzm i:

„Polska B olesław a Chrobrego., 
obejm ow ała terytorium  w o je ­
w ództw  poznańskiego, pom or­
skiego, G órny Śląsk, obecnie na­
leżący do 'Polski, obecny Śląsk 
O polski całą obecną M ałopolskę, 
późniejsze K rólestw o K ongreso­
we, M oraw y i Słow aezyznę —  
razem przeszło 300 tys. km. kw a­
dratow ych".

1 tu znajduje się sporo b łędów  
zasadniczych, gdyż Polska B ole­
sława C hrobrego obejm ow ała na 
Zachodzie prócz dzisiejszego w o­
jew ództw a poznańskiego, ró w ­
nież obszary dalej na zachód aż 
poza linię Odry. Podobnie ma się 
sprawa i z Pom orzem , które od 
dolnej Odry do dolnej W isły w 
całości należało do Polski, wraz 
z portam i Szezecinem u ujścia

O dry i Gdańskiem  u ujścia W isły, 
oraz miastem K ołobrzegiem , 
gdzie B olesław  C hrobry W ielki 
u fundow ał biskupstwo. W reszcie 
Polska A gencja  Telegraficzna 
oderw ała od  Polski B olesław a Ł u  
źyce oraz M ilsko, które W ielki 
król Polski przyłączył do pań­
stwa Polskiego w brew  całej m i­
litarnej potędze cesarza niem iec­
kiego.

WYCOFAĆ!
W  św ietle pow yższych  w yw o­

dów , stanowisko Pol. A gen cji Te 
legraficznej jest conajm m ej dziw  
ne, a dla Narodu Polskiego w yso 
ce szkodliwe. Sprawa granic P o l­
ski Piastow skiej posiada dla Na­
rodu Polskiego w  dobie dzisiej­
szej bardzo doniosłe znaczenie, 
zwłaszcza gdy chodzi z jednej 
strony o  obronę ziem i C zerw ień­
skiej przed zakusami Ukraińców, 
z drugiej o nasze praw a historycz

ne do tych  polskich  ziem, które 
nam zabrała ręka niem iecka w  
ciągu m inionych w ieków , oraz o 
praw a naszej półtoram ilionow cj 
rzeszy Polaków , m ieszkającej w  
dzisiejszych N iem czech na o d ­
w iecznej ziem i sw ych  ojców .

Polska A gencja  Telegraficzna, 
publikując takie nonsensy, daje 
naszym  w rogom  do ręki potężny 
oręż propagandow y. Czyż b o ­
w iem  pom ijanie przynależności 
do Polski Mieszka I i B olesław a 
C hrobrego W ielkiego nie tylko 
Pom orza od  Odry i W isły, ale na 
w et i samego miasta Gdańska, 
nie będzie w ykorzystane przez 
w rogie nam żyw ioły?

W  imię hasła obrony Państwa 
Polskiego i w  im ię praw dy histo­
rycznej cały ten „R oczn ik ", a 
przynajm niej ta jego  część, w in ­
na zostać ntychm iast w ycofana 
ze sprzedaży.

2 . 2 .

W śród  now ych k sią żek
ZYG M U N T N O W  A K O W S K I: „Z  

m ojej praln i". Gebethner i W olff, 
bez daty. Str. 283

Zbiór felietonów  pośw ięconych 
najrozm aitszym  zagadnieniom  ży-^ 
cia polskiego posiada dużą w ar­
tość, jako niezw ykle p la styczn y , 
przekrój w ielu  spraw, obok  któ­
rych przechodzim y często ob o ję t - 1 
niej* a które przecież w  ca ło­
kształcie życia zbiorow ego posia- 1 
dają swe znaczenie. Rzeczą fe lie - j 
tonisty jest właśnie takie sprawy 
podchw ycić, ośw ietlić należycie i, 
zapoznając z nim i ogół, nie dopu­
ścić, ażeby pow iększały une i tak 
już zbyt liczny zbiór „rzeczy  n ie- 
zalatw ionych".

N ow akow ski posiada wszelkie 
w alory rasow ego „felieton isty", 
to też um ie w łaściw ie pokazyw ać 
ow e drobne, lecz nie błahe spra­
w y Książkę czyta się z zaintere­
sowaniem, którego nie zmniejsza 
przem ijająca aktualność spraw, I 
jakim  jest pośw ięcona

PIOTR C R O Y N O W SK I: „O p e - ' 
wiadania sz>acheckie“ . Gebethner 
i W olff 1937. Str. 213. W  tekście 
7 oryginalnych drzew orytów  i 
w iniety Stefana M rożewskiego.

„N astępcą S ienkiew icza" na­
zw ał C hoynow skiego G oetel i u - 
czynił to bez „o fic ja ln e j"  przesa­
dy. C hoynow ski bow iem  w szedł

do literatury i zajął w  rriej m ie j­
sce w ysokie nie dzięki now ym  
„zd obyczom " form y, czy tematu, 
lecz dzięki rzetelnem u talentowi
pisarskiemu, w ysokiej kulturze
języka, które obrócił na konty­
nuow anie „n ie  m odnych" i „z a -  
późnionych" tem atów. Pozostał
w ierny swoim  skłonnościom , ąż 
do końca i całą swą tw órczość po­
św ięcił w yw oływ aniu  obrazów
przeszłości dawno m inionej, lecz 
jednak bliskiej nam —  współcze­
snych, bo —  naszej w łasnej.

I jakkolw iek  szlachetczyzna 
niejedną ciem ną plam ę pozostEwi- 
ła na kartach naszej historii, od ­
nosim y się do niej z pew nym  pie­
tyzmem, tak, jak  z pietyzm em  zbli 
żamy się do w izerunków  ojców , 
choć znamy i pam iętam y icb b łę­
dy.

W yrazem  takiego pietyzm u jest 
także niezw ykle staranne w yd a - 
«nie „O pow iadań szlacheckich" 
przez zasłużoną firm ę w arszaw ­
ską. St. G.

DOBRĄ I TANIĄ RAKIETĘ 
kupisz w sklepie fabrycznym

C. G R 9 E0 W S K IEG 0
Szpitalna 7.

Fachowa naprawa rakiet.

W a n d a

Ze  studenckich wspom nień

Mój pierwszy publiczny egzamin
W iosna upalna, południow a 

tńosna francuska, w yciąga z m ia- 
ta nie pozw alając dłużej prze- 
lywać w  murach. Dla mnie, w ie - 
niaczki, upały, to była wieś: las, 
ąki, jezioro, w  któregOi szuw a- 
ach cudow nie można było  się u - 
Lryć z łódką przed zbyt palącym i 
iromieniami słońca.

A  tu nie tylko trzeba „w y trzy - 
ia ć “  w  rozgrzanych m urach m ia- 
ta, lecz jeszcze uczyć się i to p o - 
ządnie obkuw ać do egzam inów.

Gram atyka historyczna, której 
ligdy nie lubiłam , stała się teraz 
la mnie istną zmorą. Nauki nie 
dą do głow y, z każdym  dniem  
zydaje mi się, że mniej umiem, 
iiedzę nad książką w półciem nym  
>okoju o spuszczonych żaluzjach, 
irzez które jednak przedostaje się 
liem ożliw ie rozgrzane wśród mu- 
ów  powietrze.

Jeden kolega —  Francuz —  p o - 
viedział mi, że najlepszym  środ- 
dem na gorąco w  mieszkaniu, 
est oblew anie w iadram i w ody 
cian pokoju . Nie wiem, jak  za- 
latrywała się na tę praktyki jego 
natka, w każdym  razie ja  nie m o­
głam sobie na to pozw olić —  w 
wynajętym  pokoju .

G renoble, jakkolw iek  leży w 
Alpach Francuskich, sama p oło - 
cna jest stosunkowo nisko, bo za­

ledwie 200 m. nad poziom  m o­
rza. Przy tym  otoczona jest ze

wszystkich stron dużym i w yn io­
słościami (1000 do 3000 m etrów ). 
Toteż pow ietrze jest rozgrzane 
jak  w  kam iennym  piecu. Silne 
wiatry, jakie tu w ieją  w lecie, 
robiąc w iele kurzu, nie orzeźw ia­
ją —  są cieple. D ziw ne uczucie ma 
człow iek  spoglądający na w ieczny 
śnieg, błyszczący na najw yższych 
szczytach „C haine de la B elledon- 
ne", w znoszących się jakby się 
zdawało tuż za miastem (w  rze­
czyw istości dużo d a le j), gdy w po­
wietrzu czuje się przykrą weń to­
piącego się asfaltu.

W reszcie nadeszły egzaminy. 
Czekam y na ogłoszenie rezultatów 
prac piśm iennych, m ających sta­
nowić o dopuszczeniu do egzam i­
nu. M am zupełną pustkę w  g ło ­
w ie i bardzo kiepskie w yobraże­
nie o m ojej wiedzy.

Po dw óch godzinach oczekiw a­
nia „n ie  w ytrzym uję nerw ow o", 
—  m am  bardzo smutną minę. U - 
siłującem u mnie pocieszyć k ole­
dze, proponuję:

—  Chce pan, założę się, że prze­
padłam —  m ów ię ze sm ętnym  u - 
śmiechem . —  Chodzi mi o „w y ­
graną pocieszenia".

Chodzi mi w łaściw ie o co inne­
go. Chcę oderw ać um ysł od drę­
czących myśli. R obim y w ięc za­
kład o pudełko daktyli. I m ając 
dość oczekiw ania, idziem y się 
przejść całą paczką.

W racając m am skrytą nadzieję, 
że będzie już po wszystkim , że w  
jednej chw ili dow iem  się, jaki 
m nie los spotkał. Tak jest w  rze­
czywistości. H all uniwersytetu 
rojny, gdy w ychodziłam  —  teraz 
pusty zupełnie. Jedynie na ścia­
nach wiszą białe karty. Jest m oje  
nazwisko! Chw ila szalonej radości 
—  ale trzeba się śpieszyć zająć 
m iejsce w  kolejce  do jednego z 
profesorów .

Egzamina we Francji są tym  
denerw ujące, że odbyw ają  się pu ­
blicznie. W łaśnie w tedy, kiedy 
człow iek  „n ie  wie, na którym  jest 
św iecie" —  całe miasto m oże 
przyjść do sali, gdzie odbyw ają  
się egzam iny. A  naturalnie w szys­
cy znajom i egzam inow anych uw a­
żają za sw ój obow iązek zjaw ić się 
oglądać m ęczonych  delikw entów . 
Drugim  denerw ującym  czynni­
kiem są ci, którzy nie zostali d o ­
puszczeni do egzaminu, Ot, i te­
raz —  stoi niedaleko takie n iebo­
żę, patrzy ze smutkiem i daje mi 
znaki, że ona nie została dopusz­
czona. Pod tym sm ętnym  w zro­
kiem czuję się jakoś dziwnie. Je­
stem skrępowana tym, że mnie się 
lepiej pow iodło. Za chw ilę jednak 
wpadam w  drugą ostateczność: 
„Jak  chciała zdać, to m ogła się 
u czyć" —  m yślę —  „a  nie obser­
w ow ać ptaszki przez okno i liczyć 
liście na gałęziach, albo flirtow ać 
z kolegam i na w ykładach". M im o 
tych rozum owań, Wzrok nieszczę­
śliw ej „o f ia ry "  prześladuje mnie.

Zbliża się m oja kolej. W iem , że 
nic nie umiem , a za chw ilę u sły -

Iszę pytanie, skierow ane do mnie. 
Na otaczającą nas publiczność nie 
patrzę w cale. Dość, że oni mnie

widzą. Jacy „m iii"  ludzie, tak 
prosiłam, żeby nie przychodzili. 
D w óch  znajom ych unieszkodli­
wiłam , obiecu jąc, że o  ile nie 
przyjdą  zawiadom ię ich o pom yśl­
nym  rezultacie egzam inów  p rzy ­
słaniem 25 pom arańcz. A le  prze­
cież nie m ogłam  wszystkim  tego 
obiecać.

—  V otre nom, m adem oiselle?
Podaję indeks. P rofesor szuka,

czy jest m oje  nazwisko na liście 
tych, co  opłacili egzamin. Znalazł 
je. C iekawe teraz, co zapisze obok 
•niego? Źitbyż przynajm niej 10. 
(W e Francji jest 20 stopni —  10 
jest najniższym  dostatecznym ).

Trema w  tej chw ili opuszcza 
mnie. Odpow iadam  rów nym , spo­
kojnym  głosem . W iadom ości w b i­
jane w  głow ę z takim trudem, 
podczas upałów, i praw ie natych­
miast zapominane, teraz łączą się 
i wiążą ze sobą w  całokształt w ia­
dom ości w ym aganych. Profesor 
nie jest n iezadow olony. W idoczni# 
pierw sze m oje odpow iedzi dobrze 
go usposobiły, gdyż nie pyta ner­
w ow o, w yryw ając poszczególne 
pytania z całego materiału. Pyta­
nia i odpow iedzi w yp ływ ają  jed ­
ne z drugich, wiążą się ze sobą, a 
ponieważ cały m ateriał przedziw ­
nie mam w  pamięci, egzamin nie 
jest trudny.

—  Merci, madem oiselle.
To już? —  chętnie prow adziła­

bym tę interesującą rozm ow ę da­
lej. Czuję, że zdałam. Za chw ilę 
jednak opanow ują mnie w ątpli­
wości. To, że profesor nie popra­
wiał m oich odpow iedzi, jeszcze 
hiczego nie dow odzi. A  że pytał 
dość długo —  m oże aby dać mi 

I możność popraw ienia się. Sama

nie wiem. Już nic nie wiem . Jas- 
ność m yśli, tak, jak  nagle przy­
szła —  rów nież szybko odeszła.

—  15! Dostałaś 151 W idziałam ! 
—  słyszę szept. To biedna „o fia ­
ra" kom unikuje mi tę radosną 
nowinę. Jaka dobra. Ża! mi tam ­
tych m yśli. Spokój znów  „w stą ­
p ił"  we mnie. Teraz do następne­
go profesora. T ylko trzeba się sku­
pić, żeby zarobić na J6 . W iem , że 
dostać 16 to już trudno, ale prze­
cież ja  to wszystko umiem. Ten 
pierw szy publiczny egzamin stał 
się dla mnie tym, czym  dia żo ł­
nierza chrzest bo jow y, ńmiało idę 
w  ogień pytań profesorów .

Późno już się zrobiło, zanim o -  
statni m aruderzy ukończyli egza­
min. Idziem y całą gwarną, oży ­
wioną paczką. W szyscy są dobrej 
myśli, a kto nie zbyt pew ny w y ­
niku egzaminu, nadrabia miną. 
Nastąpiło ogólne odprężenie ner­
w ow e. Krążą żarty i dow cipy  na 
temat dopiero co przeżytych 
chw il. Na egzamin spojrzeliśm y 
teraz z innej strony, z hum orem. 
Przychodzą do g łow y na jkom icz- 
niejsze pom ysły, o ile tylko m ożli­
w e do w ykonania —  w yk on yw a­
ne błyskaw icznie.

—  M azureczek! —  pada kom en­
da dziw na w  tej m ałej opustosza­
łej uliczce francuskiego miasta. 
Pary form ują  się błyskaw icznie. 
Przebiegam y w  tem pie m azuro­
w ym  parę kroków . Slop! Dalej 
nie można, zaczyna się jedna z 
w iększych ulic. Za chw ilę kroczy­
m y w ięc z powagą. N apew no nikt 
nie posądziłby nas o żadne hałasy.

Zaczęło się teraz odprow adza­
nie bliżej m ieszkających Nikomu 
jednak nie śpieszy się do domu.

R ezygnujem y nawet z kolacji, a 
w łaściw ie po francusku z obiadu. 
Jest teraz najm ilsza pora dnia. 
M ury nagrzane słońcem dają cie­
pło, a w ieczorny wiatr od rzrki 
chłodzi. K w iaty  zaczynają pach- 

jnąć, w  południe pod żarem palą - 
' cego słońca są przy więdłe, bez- 
! wonne. Jest ich całe m nóstwo, z 
południow ą obfitością rosną na 
każdym  skrawku ziemi.

Jesteśm y na placu W iktora Hu­
go. Po środku fontanna. Przed 
nami roztacza się wspaniały w i­
dok, który choć oglądany często, 
teraz, po długim  zam knięciu W 
mieszkaniu nad książką, nabrał 
jakiegoś now ego uroku. M oże to 
zresztą i sprawa księżyca. Osre­
brzą jąc i załam ując się wT m urach 
fortów , wznoszących się w ysoko 
na górze nad miastem, nadaje im 
specjalne piękno. Z  drugiej stro­
ny „K ask  N erona" —  góra o prze­
dziw nym  kształcie, w  istocie przy­
pom inającym  hełm, lśni swymi 
skałami. Nad wszystkim  zaś kró­
lu je  „C haine de la B elledonne", 
niebotyczny łańcuch w znoszący się 
na 3.000 m etrów.

Idziem y teraz nad rzekę, od 
niej to w ieje  odżyw czy wiatr 
Isera z pluskiem  toczy sw e szare 
w ody. Na drugim  brzegu małe 

j dom ki poprzyczepiały się do zbn- 
j cza góry, które schodzi niem al do 
j rzeki. Ponad tym i m ałym i ludzki­
mi gniazdami królu je piękna figu ­
ra Najśw. Panny Marii, zwanej 
Sainte V ierge de la-haut W szyst­
ko to osrebrzone blaskiem  księży­
ca, ukazuje nam cały piękny 
świat, do którego z jakąż radością 
wrracamy z nad książki.
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—  Te brylanty pochodzą z ko­
morny cesarza rzymskiego

—  Noszonych rzeczy nie kupu­
jemy, stać nas na nowe.

CTO KOBIETY
On: —  W racam  od tw oje j m a­

nty, by  ci zakom unikować miłą 
now inę: ktoś ośw iadczył się" o
tw oją  rękę.

Ona: —  C zyżby, a kto?
O n :: —  Zgadnij! Ktoś, kto cie­

b ie bardzo kocha i kogo ty rów ­
nież, zdaje się kochasz.

Ona: —  C zyżby redaktor K a­
raś?

On: Nie.
—  A ch, już w iem ! P ew ­

ni, d yrea lor Kaczka.
° n ; Nia, kto inńy
<̂ na: Z  pew nością inżynież K o 

guciński.
On: Znow u om yliłaś się.
Onn —  C zyżby nie on? Któż 

to w obec tego może być, kogo 
ja  również kocham :

On: j at
Ona: T y !?! O m ój najdroższy, 

Jakaż jestem  szczęśliwa.

NIKT NIE PISAŁ
Pani dba o to, aby jej służąca 

M arysi" czytała tylko stosowną 
ekturę W idząc, że dziew czyna 
nowa do stolika kuchennego ja ­

kąś książkę pyta ją :
—  Marysiu, kto napisał te 

książkę?
Nikt je j nie napisał, proszę 

Paniusi, ona je  drukowana.

ILE KOSZTOWAŁO?
Czteroletnia Zosia dostała od 

matki lalkę. Lalka ma na p le ­
cach kartkę z ceną.

'— Cio to jeśt m am usiu?
' "To jest cena, ile lalka k o ­

sztowała.
' A. ziobać, mamusiu u mnie 

na p iec,ach ile ja  kośtow ałam ?

PARADOKS

1 ja się spóźniłem i Konstan­
ty-

Było już dwadzieścia po 
pierwszej, gdy zderzyliśmy się 
gwałtownie w drzwiach cu­
kierni.

—  A. to ty —  rzeki Kocio —  
Przepraszam za spóźnienie, 
ale bratanek ma zdawać ma­
turę i ja mu, uważasz, ścią­
gaczki...

Wskazałem wolny stolik.
—  Siadajmy. I ja również cię 

przepraszam. Byłem w gimna­
zjum, u nauczyciela małe maty

I ki. Zeby syna z trygonometrii 
nie pytał, bo chłopak ostatnio 
chorował, sporo opuścił...

Usiedliśmy. Przyszedł kel­
ner.

—  Dla pana?
—  Pół czarnej.
—  Pół czarnej?
—  Pół czarnej.
—  A dla pana?
—  Herbata.
—  H erbataf
—  Herbata.
Piliśmy w milczeniu, spoglą

dając od czasu do czasu na ze- 
gar.

—  Prezes spóźnia się —  zau­
ważyłem.

—  Jak prezes —  rzekł senlen 
cjonalnie Konstanty. —  Ma po­
siedzenia, konferencje, komi­
sje. Bardzo ważna figura. Cóż 
my, szaraki? Musimy czekać.

W ięc czekaliśmy.
Po dłuższej chwili Konstan­

ty trącił mię.
—  Słuchaj.. czy Piliniusz 

Młodszy miał żonę?
—  Nie wiem.
—  A jaki jest wzór dwumia 

nu Newtona?
— Nie wiem. Odczep się. Co 

cię znowu napadło?
—  Rozumiesz chyba —  u- 

sprawiedliwiał się —  teraz ta­
ki okres. Matury. Ja do cukier­
ni spóźniłem się przez ścią­
gaczki bratanka, ty przez try

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych kurepetyto 
rów. pracowników biurowych 
felczerów l masażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrennii twa
Pracy przy 1 ow „Bratnia 
Pomoc" S. U ). P. Krakowsku 
Przedmieście 10, tel. 2\77-02. czyn­
ne codziennie t.j   i 18   ?9-
soboty 13 _  |4.

^drzejsz iT  ten Edek był trochę 
ł że je J  m°ze mógłby zauwa- 

-  taki głupi.

PRAKTYKA
—  Mamusiu, potrzebne mi są 

pieniądze. Poproś tatusia, żeby 
coś dał.

—  Córeczko, —  odpow iada mat 
ka —  za rok w ychodzisz za mąż, 
to spróbuj sama go o to poprosić. 
Praktyka ci się przyda.

ZNAJOMY
—  Panie ober —  m ów i p rofe ­

sor do kelnera —  nie ma mego 
płaszcza. C zyżby ktoś go ukradł.

—  M oże zabrał go tamten pan, 
co siedział w  kącie, panie p rofe ­
sorze?

—  Bardzo m ożliwe, to też za­
stanawiałem się, że w ydał mi się 
taki bardzo znajom y, kiedy w y ­
chodził.

gonomelrię syna. Trudno. Te 
parę tygodni przeżywamy pod 
znakiem matur. Kibicujemy 
młodym w ich em ocjonującej 
ro zgrywce.

Było już pięć po drugiej. 
Czy ten prezes w ogóle przyj­
dzie ?

—  Masz rację —  rzekłem do 
Kocia —  Kibicujemy. A jed-

chance, mon petit"- —  rzekła 
na pożegnanie. Podziękowaw­
szy uprzejmie, odwaliłem na­
zajutrz na maturalnym arku­
szu całą treść otrzymanej kar­
teczki Tragedia przyszła ra­
zem z oceną niedostateczną. 
Okazało się wtedy, że Francus 
ka nie jest ani trochę Francus 
ką, tylko rodowitą warszawian

nak nie tak znów dawno robi­
liśmy maturę sami. Czy 
wiesz, że ja po dziś dzień prze­
chowuję maturalną ściągacz­
kę...

—  Z łaciny?
—  Nie. Z francuskiego. l i z ­

nąłem, uważasz, na tydzień 
przed piśmiennym egzaminem  
pewną Francuzeczkę. Tip-top 
kobieta. Ja do niej, że mam kto 
pot z maturą, bo francuskiego 
ani w ząb, a ona zaraz, żebym  
się nie martwił, bo mi pom o­
że. Wtrąciła przgtem kilka ra­
zy „nalurełlement", „c'est 
bien" i „mon petit", więc uwie 
rzyłem. W  parę dni później 
walę do niej z tematem. A spo 
dziewałem się wypracowania 
z „Bourgeois gentilhomme". 
Napisała w parę minut. „ Bon

ką i że według niej „sąricd  
trzeba pisać „ulazę", „otw ie­
rać" —  „ iwrir“ , a „ rycerz“  —  
„Maurice Cheualier".

—  Straszne. 1 ty przepisałeś 
je j  ściągaczkę? Trzeba było 
zemścić się na babie.

—  Uczyniłem to. Do końca 
życia żałować będzie swego 
haniebnego postępku.

—  Aż tak? Cóż je j  zrobiłeś?
—  Ślub z nią wziąłem, mój 

drogi. Ot, co!
Konstanty jednym haustem 

wykończył mętny płyn, zwany 
szumnie kawą i poprawił się 
na krześle.

— Ja —  rzekł —  miałem  
przed maturalnym egzaminem  
proroczy sen. W e śnie tym uj­
rzałem tablicę z wyraźnym na 
pisem: „wylicz góry Małej

b i e l o n y  KtcacrmoDTOca# w  O x o n E e

Para w  prawo, para w  lewo, a kto zostaje7

NIEOMYLNY ZNAK
Andzia zaglądając przez okno 

do mieszkania, odzyw a się do 
brata:

—  Z pewnością są u nas go­
ście.

—  Po czym  poznajesz?
—  B o mama śm ieje się z żar­

tów  tatusia.

DOBRE CZASY
—  Ech, dobre czasy były  daw ­

n iej: nie w yłaziłem  z długów.
—  A  teraz?
—  Teraz to już nie sposób 

.wieść w  długi.

KIE ON WENIEN
—  Tak, drogi przyjacielu , m u­

szę ci pow iedzieć, że alkohol i ty] 
ko alkohol w inien jest tw em u 
nieszczęściu.

—  D ziękuję ci stary przyja ­
cielu, ty jeden spostrzegłeś, że 
to nie ja  jestem  sobie winien.

PRZESADA
Lekarz: —  N ajważniejsza rzecz 

dużo ruchu. Pan pew nie cały 
czas siedzi?

P acjent: —  Cały czas —> t o ' 
przesada. Ostatnio siedziałem tył 
ko 3 m iesiące, j

Azji". Obudziwszy się, zanoto­
wałem te słowa i oznajmiłem  
ojcu, że nie potrzebuję już 
wkuwać geografii, bo znam 
maturalne pytanie.

—  No i co? Sprawdziło się?
—  Z  małymi zmianami. Na 

egzaminie okazało się, że jest 
to pytanie me z geografii, lecz 
z historii, że chodzi w nim me 
o góry, lecz o przywódców, nie 
Małej, lecz W ielkiej i m e Azji, 
lecz Rewolucji. Poza tym zga­
dzało się wszystko.

—  To rzeczywiście niezwy­
kły sen. Ale... egzamin zdałeś?

— Mój nieboszczyk ojciec 
nie wierzył w sny i kacapskie- 
mu dyrektorowi kacapskiego 
gimnazjum włożył w łapę 50 
kaęapskich rubli. W ięc zda­
łem.

Spojrzałem na zegarek.
—  Prezes chyba m e przyj­

dzie.
—  Możliwe. Ty nie wiesz, ja 

ka to figura . Starostą był kie­
dyś, dyrektorem banku, spo­
łecznikiem, a teraz przy rzą­
dzie się kręci. Nic dziwnego, 
że w nawale spraw o państwo­
wym znaczeniu przegapił na­
szą małą randkę.

IV  tej chwili podeszła do nas 
tęga niewiasta, ubrana w im­
ponującą ilość pięknych i ko­
sztownych rzeczy. Kocio zer­
wał się.

—  Pani prezesow o! Czemu 
przypisać zaszczyt?

—  Miałam i iak być w tych 
stronach, więc mąż prosił 
abym wstąpiła do cukierni i 
przeprosiła panów za jego nie 
obecność. Jest zajęty.

—  Stokrotnie dziękujemy  —  
kłaniał się Konstanty —  Pan 
Prezes pojechał do minister­
stwa?

—  W  domu siedzi. Te całe 
matury tyle mu czasu zajmu-
k -

— • Zapewne —  rzekłem  do­
myślnie —  egzamin ma skła­
dać synek szanownych pań­
stwa?

—  Synek? Nie, m ój panie, 
my dzieci nie mamy.

—  Ach, więc pan prezes za­
siada w komisji egzaminacyj­
nej?

Rzuciła mi dumne spojrze­
nie.

—  W  żadnej tam komisji. 
Maturę będzie zdawać. Sam. 
Osobiście. A pan myśli, że co? 
Źe nic zda?

ODROWĄŻ

DOBRA SA P A
—  Po co pan tak biega po ■ 

wszystkich korytarzach?
—  Nie m ogę znaleść w yjścia 

z tego labiryntu.
—  Zrób pan awanturę, to pana 

zaraz stąd wyrzucą.
TEN DRUGI

—  Dlaczego nie chcesz m i p o ­
życzyć pięciu złotych? Przecie 
sam zawsze m ówisz, że ludzie 
pow inni potpagać jeden drugie­
mu.

—  Tak, le ty zawsze chcesz być 
tym  drugim.

KIEDY TATUŚ 
POMAGA

N auczyciel: — Pow iedz, Kaziu, 
co to się stało, że ostatnio w szy­
stkie tw oje zadania dom ow e są 
tak dobrze zrobione?

Uczeń: —  B o tatuś w yjechał, 
proszę pana profesora.

ZAWSZE TO SAMO
—  Prawda, że po w yjściu  za- 

mąż jest zupełnie inne życie? —  
mówi Wandzia do Janki.

—  W gruncie rzeczy to to sa­
mo. Przedtym  musiałam czekać 
aż m ój Kazik w yjdzie, a teraz 
muszę czekać aż przyjdzie. |

Przysięgam ci najdroższa, że prze­
łamię wszelkie przeszkody.

PO AMERYKAŃSKU
Stuprocentow y Am erykan, n

siada do pospiesznego pociągu 
zdążającego z N ow ego Jorku do 
H olyw ood.

—  Źle się pan w ybrał, bo 
przed chw ilą czytałem , że całe 
miasto zniszczyła pow ódź.

—  Nie szkodzi —  odpow iada 
Yałikeś —  zanim tam dojadę ca ­
łe miasto będzie już odbudow a­
ne.

NA ULICY
Żebrak do pam :
—  Łaskawa paniusiu, n iech 

pani nie om ija biedy, to i bieda 
panią nie ominie. _

i ZMIENIŁ SIĘ
—  M ój mąż już m nie nie k o ­

cha.
—  D laczego tak sądzisz7
—  D aw niej kiedy byliśm y na­

rzeczonym i błagał m nie abym'" 
dała mu cały  Joczek m oich w ło­
sów, teraz robi piekło jeśli cho­
ciaż jeden  znajdzie w  zupie.

NABŁIŻSI
A dw okat do przyjaciela :
—  Ciężki jest los adwokata! 

Często musi w sytępow ać prze­
ciw ko swoim  najbliższym .

—  A  przeciw ko kom u teraz 
występujesz?

—  Przeciw  m onopolow i spiry­
tusowemu

WIĘKSZOŚCI 
NALEŻY WIERZYC

—  K elner! ta pieczeń na oko 
w ygląda ładnie, ale ją  czuć.

—  Niech pan nie w ierzy noso­
w i, ale oczom . Oczu jest d w o je  
a nos ty lko jeden.

TEGO SIE OBAWIA
—  Przyjacielu, pożycz mi sto 

złotych, a będę tw oim  w iecznym  
dłużnikiem .

—  W łaśnie tego się obawiam .

DOBRY MAŻ
—  M oja żona bardzo kasrle. 

Nie śpię już 3 noce z rzędu.
—  Dlaczego pan nie w erw ie 

lekarza?
—  Już nie warto. Jutro w y jeż ­

dżam i w rócę dopiero za tydzień.

KAPELUSZ 
TEŻ W AŻY

—  Potrzym aj chw ilę.
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Z c a ł e g o  ś w i a t a  Trze] święci

Sukces polskie] ekipy w Nicei
Z żałobnej karty

Ś. p. Aleksander Świętochowski, 
w ielki publicysta i pow ieściopi- 
6arz, historyk, krytyk i  filozo f.

Nowy samolot Lotu

D w a zd jęcia  z konkursów h ippicznych . Moment w ręczenia pucharu 
„G rand P rix  de N ice“  por. Skuliczow i, zdobyw cy I-go m iejsca na 
Dunkanie, oraz piękny skok rtm. K om orowskiego, zdobyw cy nagro­

dy kyiężnej A ostj na „B im busie“ .

Św. Andrzej B obola (w  środku) oraz kanonizowani rów ­
nocześnie podczas Świąt W ielkanocnych : św. Leonardi 

i św. da Hor ta.

„Lokhead 14“  rozw ija ją cy  szybkość 420 kim. na godz.

Now e m o to rów ki policyjne w  Niemczech

Zwycięstwo tenisu polskiego

Otwarcia parlamentu egipskiego

N a głów nych  szlakach wodnych i wzdłuż wybrzeża niem iec­
k iego p ilnu ją  porządku liczne patrole p o licy jn e  na nowych 
m ałych, lecz bardzo szybkich m otorówkach. Dzięki w spania­
łym  urządzeniom radiowym  i stacji krótkofalow ej, w budow a­
nych przez Telef-unken, m otorówki utrzym ują stałą łączność 
x lądem, jak i z statkami, oraz hydroplanam i, krążącym i nie­

daleko portu.

T en isiści b iorący  udział w trzydniow ych zaw odach  polsko - niem ieckich. U lubienica pu­
b liczności Jadzia Jędrzejow ska, oraz fotom ontaż panów : T łoczyń fk i, Goepfert, Hebda, 

D ettm er. N a lew o puchar am basadora M o łtk eg o  zdobyty przez polską drużynę.

U roczysty moment otw arcia  przez króla Faruka I-go now^oobrane- 
g o  parlam entu. Przem ów ienie w ygłasza prem ier Mahmud Pasza.
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J
w Poznaniu

z a w i a d a m i a ,  ż e

CENTRALA ANKU W POZNANIU
u l .  # « w .  F £ f t e l £ « 9rfBS$« N r .  fr

o r a z  O D D Z I A Ł Y :  W  W a r s z a w ie .  u l .  K a r o w a  N r . 2 0
W 2 L w o w i e ,  u i .  A k a d e m i c k a  N r . 7  
W  t  y n i ,  u l .  M S c iW o ja  N r . 9  

p r i ! ® S bs» ce g «ą w p l o i g  n .c a  r a c h u n e k  
P O L S K I E G O  m S I Y T U f U  f l O Z R A C K U N K O W A G O  ( P  I . R . )
Na podstawie ^e*wolenia Miuis er-tws Skarbu wszystkie Wyżej wymienione placówki Banku przyjmują 
wa}adv na książeczki wkładowe, iawlcr-Jące autommycme waru 'ki wypnwl;dż-niHi i płatne okazicielowi 
przy oprocentowaniu: Książeczki opiewające na ziole’  -»  -i % (cztery procent) w stosunku rocznym. 

Książeczki opiewa ące na złote w złocie — 2£% (dwa i pół proceiiti w stosunku rocznym.

Regulamin dla książeczek wkładkowych w ysyła Bank na żądań e

i m  m lionftw
c r i f z e ś c i  a n

Profesor Mulert ogłosił ostatnio ■
jednym z dzienników niemieckich u- 
wagi na temat statystyki wyznań 
świata. Przyjmując 2000 milionów 

| zaludnienia świat liczy 700 milionów 
| chrześcijan, 270 milionów mahome- 
I tan, 250 milionów zwolenników hin-1 
' duizmu, 625 milionów wyznawców 
| różnych prymitywnych religii politei- ' 
stycznych (uznających wielobóstwo),' 
15 milionów żydów, około 70 milio­
nów zalicza się do zwolenników róż­
nych praktyk i systemów nie religij­
nych. (Kabel). I

PODRÓŻUJ SAM0I.0TKIM

Do Młodzi flkataitkiej
Akadem icki Kom itet Zbiórki na 

„D ar Narodow y 3 M aja1" komuni­
kuje, że studenci wszystkich wyż 
szych zakładów' naukowych, kwe- 
.stują. na Polską M acierz Szkoluą 
od 3 do 8 maja.

Kwesta uliczna odbyw ać się 
będzie dn. 8 m aja (w e wtorek) i 
8 maja (w  n iedzielę). Zbiórka w 
lokalu K oła M łodych P. M. S. 
przy ul. Nowy Świat 38 m. 5 o 
godz. 8 min. 40 i 11 min. 40. Od 
3 dc 8 m aja odbyw ać się będzie 
codziennie w godzinach w ieczo­
row ych kwesta w lokalach zam­
kniętych jak kinach, teatrach',

cukierniach. Zbiórka w KoU  M ło­
dych o godz. 18 m;n. 80 codzien­
nie.

Na kwestę należy brać ze sobą 
legitym ację akademicką. Ze 
względu na to, że znaczna część 
młodzieży bierze udział w pocho­
dzie Legii Akadem ickiej Akade­
micki Kom itet Zbiórki 3 m ajow ej 
zwraca się z gorącą prośbą do 
wszystkich pozostałych, którzy w 
Legii udziału nie wezmą, aby 
kwestowali na Polską M acierz 
Szkolną, dając tem dowód zrozu­
mienia dla sprawy kresowe) i na­
rodowej.

Wątroba jest filtrem dla krwi
ZfmiucayaiczoDa krew wskuiek złe- 

go funkcjonowanią wątroby, może 
powodować szereg rozmaitych dole­
gliwości, bóle artretyczne, łamanie 
^  kościach, bóle głowy, wzdęcia, od Li 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w 
urtach, brak apetytu, swędzenie sKó- 

akloimość do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność do ty­
cia, mdłości, język obłożony. Choroby 
*tej przemiany materii niszczą orga- 
rwzin i przyspieszają starość. Racjo­
nalną, zgodną z naturą kuracją jest

normowanie czynności wątroby i ne­
rek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, źe w chorobach na tle ziej 
przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, artretyźmie, ma zastosowanie 
„Cliolekinaza" H. Niemofewskiego 
Broszury bezpłatnie wysyła labo­
ratorium fizjologiczno - chemiczne 
.,Cholckinaza.“ H. N emojewsłu, War­
szawa, Nowy Świat 5 m z  apteki i 
składy apteczne.

C z e ś  o d n o w i ć  
p r e n u m e r a t ę

na M A 1

A j B C  s p o r t o w e

W  d w a  c S n i  2 . 1 0 0  k B m .

!X raid Polskiego Klubu Motocyklowego
otwiera sezon motorowy w tt/arszawie

W GRUDZIĄDZU
zaprenumerować ,.A B C“ można 

u p. Wawrzyńca Borowczyka 
uł. Mickiewicza 23

Z a g a d k o w e  
z a g i n i ę c i e

W  dniu 21-ym bm. .rami ęszkał w ' 
hotelu „RoyaF przy ul. Chmielnej 
J'r- 31 Atłolf Tomas, lat 52, zumiesz* 

w Katowicach. Tomas uregulo- 
» *ł rachunek za 4 dni.
Y "  dniu 25-go o godz. 'J ej rano 
• oiłiąs wyszedł celem ogolenia się i 
* "« ł  pół godziny powrócić. Gdy 
!“ * Zjawa się dp dnia 27 go służba' 
uoteiowo powiadomiła policję X-go 
*om. P. p„ którą wszczęła poszuld- 
w»nią M Tomasem.

m m m m i  o p̂zen esjen u
biur naszych do własnego u ow o*y b u d o  j anego domu

C i t e *  G R O D 2 0 E Ń S K A  i s 2 1 2 2
T F L E F O N  5 .51-54  (C entra la ) 

m w jm  H B O C ®  I s-ka II J .  A .  K S A U S S E
F a b r y k a  M y d ła  i S w l e c  II Fabr farb. lakierów T pfod. chem. 

Wsrrzawt || Warszawa
Jedyni i wyłączni wtaśdciele WŁADYSŁAW ADAMCZEWSKI,

Mieczysław  ad am czew sk , i inż. j e iz y  krausse

Doki Polaków z
^onftrenc|a prasowa zwołana 

Pł ^ez światowy Związek Kolaków 
1’oswjęcona była sprawie budowy 

OiUu Polaków % Zagranicy, który 
‘-Winą? ma w Warszawie, 
la i :  Polaków z emigracji z r.
i ,  4 uchwalił, że do r. 1939, w któ-, 
Pm ma odbyć się III Zjazd stanąć I

S  M iJ E J  Jasna S  
"h iłctkasie przy u lnie i kolacji

na -Wybrzeżu
ma w Warszawie Dom im. marsz. P ił1 
sudskiego, przeznaczony dla Pt.laków 
z Zagranicy. śvriatowy Związek r o - ; 
laków z  Zagr. jako Wykonawca rej i 
uchwały powołał komitet z prez. dr. 1 
Hełezyńskim na czele. Komitetem 
zbiórki kieruje dyr. Gruber.

Komitet zbiórki w swej akcji gro- | 
madzenia funduszów poprzez poszczę 
gólne komisje, a więc zbiórki zagra­
nicą, wśród przemysłu, na wsi, wśród 
organizacyj społecznych itd. objąć 
zamierza całe społeczeństwa, stawia-

NIEDZIELA |
8̂ 00 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna ! 

dvle fł-w  Dziennik poranny 315 Au- i 
tv\ a a '*  WBł **-M Muzyka Icklw (pły- 
JC , -2,l transmisja z odpustu św Woj- 

,<Aa w Gnieźnie. 
rzvn trartamisja z otwrcCta XVII Mię- 
jj.^ ^óooW ych  Targów Poznańskich 
IŻrre cg®SF 1 hejnar z Krakowa

■“* Poranek symfoniczny Wykonawcy: 
tdiŁtW?**1 “ymfooiczna pod dyr Stefana 
KUrk ■ " Medzińskieeo oraz Ludwik
^kltural,*,^ klarnet. 13.00 P rzegląd

18.00 „K a m ień  w p o lu “  —I>QUr») 3o.uu „łkamicn w potu — .
bi-„,„ Adolfa Fierli 13.30 Muzyka o- 1 
V, l4'4S Audyej® dla wsi. 15.45 i
dzieci ib 0 po tlucHU ~ audycja dla i 
■Ja On 5 Recital skrzypcowy Ryszar-
oier, i0.15 „Amer — ponury .
s ta n t^ ćW?  ~ opowieść mowiona Kon- 1 
PodyóS’  Jodko ■ Narkiewłczą 17.00 
misja 7rJQr,,*t mikrotooie Trana-

' . 8811 hotelu „Bristol" W przer- I
®0dŁ Iś.uO - ts.30 Koncert roz- 

Mfau,."?, w wykonaniu Oktetu Wulie 
Orygina, rraiismisj-i z Londynu 13.00
Muehotui.c ^ ea'L: Wyobraźni: premiera
Mrtu,,»j-. a p t ..Węzei" 19 40 ..Słynni 
Frzegjad ' Plyly) 20.35 Program 20.40
-łzo-ny p„OIi<w £n y 20.50 Dziennik wle- 

-  -1.00 Wiadomości sportowe.
■Ioj" _  wesoła audycja ze~.” bWa. 29 tm'"'?. ~ 'Atrr.wic* duujL.m -tc

iu W ajpięicnie.isie pleśni Sta-
L - ŻewP*-U6zki Wyk : lrena Gadei- 
12‘hska , e " n“ w sk a A da  W itow ska - Ua-
td 89 buiBt d 32 Łuczaj 

-by* vwa BocChćrmi: Kwintet 22.50 O-

skiiu; 3. CłrvtTłIka d;a c:.«eci: 4. Poga­
danka aktualna; 5. Óawmy sif ra*em — 
piosenki dKteci^ce w wykonaniu „Ma* 
lej Czwórki' z zespołu dzieci Powiśla 6 
Gawęda w języku art? i o'O; im 7 Naj- 
p iękniei^ze o  &:.a:uFław« Moniuszki 
8. Nowela Władysława O.kana p t.: 
.BŁnżkowa lysitił’ ”

PONIEDZIAŁEK
C.I5 Pieśń „Kiedy ranne” . G.20 Gimna- 

stka. C 40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 
7.15 Muzyka (płyty). 3.00 A idyoja . 11.15 
Audycja dla szk-ł 11.40 V/ składzie ma­
teriałów budowlanych, 11.57 Sygnał cza­
su i tiejnal z Krakowa. 1£-Q3 Audycja 
południowa.

L5.30 Wiadomo?o.- gcsnbc s r a a  15.45 ,X  
pieśn i;} po kraju*' 16J5 .Wesoła lekcja"

: —  audTC a  s ło w n o  -  m uzyci-Ha. 16.50 P q - 
1 ga-Jauka. 17.j c  C ieszyn  i cPć.*k C ieszyń ­

ski 1713 BóCJtfll iR ie w ę cry  W er-
Jnl.y.Łli-i J7N1 Ww&i 1 sąfłfłowe. 

; 18 Mi A lc-od ie  S trau ss ’  w  u ję c iu  ok a l- 
nym  (u ly iy *  1:4 30 P re g ra jn . 13 33 A u d y ­
c ja  rOiVit-T?ka. 10 30 oiń czy
ter. im r.iit * t t w4 spt.T t.iw a j4'.
19 50 2.* fil K o r .c tr t  rozryw ’ -
k o w y  w  w y k  S a lon ow ego  l .k le tu  pod  
d y t  M . P aszk ieta. 20.45 D zien n ik  20.35 
F ogu dan k a . 21.00 Ku.rrrt vviecAorny. 
\V' k . '  O rkicp+" r  Im urna yod  d y r . Z b i-  

’ g n ie v a  D , ram ka 2 ’ 5C ^ - v^cśei iite rac - 
k’e, 22.10 'Wiecisomn h (ar*-ciaja.

e ».80^IClEK<VWSżE AUDYCJE

0d,>UStn ŚW W°iCie‘
»wS? o5> ad° w8

s k rz y p co w y  R yszarda 

X  P° dWieczorek P « y  miUrofo-

§#2  ^chuwisjtc
‘ 'UW- KąjBui,0 ,' wesoła audycja. 

4» ° ^ . s\ kntej8ze Pieśni stani-

N/ULIEAA WS^Ji ALDICJE 
19.30 Zag-jjecie d jtku fjf na temat: 

„Iteereowośe, ery temperament w 
transmisji sporluwej?"

20.00 K o n ce r t  ruz,. y w k o w ;’
22.10 — 1.00 —- Wieczornica tanecz­

na.

jąc sobie za cel jednoczesną propa­
gandę zbliżenia społeczeństwa w kra­
ju do emigracji.

Dotychczasowe wyniki zbiórki są 
następujące: ze ?b ćrek 168.000 zł. 
z dotacji Piinduszu Pracy 100 tys. z ł , 
z operacyj kredytowych 500 tys. zł., i 
wartość parceli pod budowę o po­
wierzchni 6000 m. kw. — 330 tys. 
zł. Ogólny koszt budowy przewidzia- ( 
ny jest na około 1,5 mil. zł. Koszt 
ten ma znaleźć pokrycie poza sumami 
ze zbiórek w samach zwolnionych z 
opłat za dotychczasowe lokale, zaj­
mowane przez światowy Związek, in-i 
tematy dia Polaków z Zagr. itd. j

Nazwisko każdej osoby, czy insty- , 
tucji, która złoży od 1000 zł. wzwyż 
zostanie zamieszczone na „wieczystej ‘ 
tablicy fundatorów” w hallu Domu. 
Ci, których nie stać na większe su­
my, a pragną przyczynić się do bu­
dowy, mogą zakupić cegiełkę po 2 zt. 
Sale, ufundowane w całości przez 
osoby lub insiytucje będą nosić nazwę 
ofiarodawców. Tuk więc w pierwszym 
rzędzie w l'omu sale „Polaków z 
Kanady”, „Polaków z Niemiec” itd.

Dom, wznoszony według projektów 
inż. inż. Galinowskiego i Romań­
skiego pod kierunkiem inż. Wekierta, 
stanie nad Wisłą w pobiiźu Zamku, 
mając z jednej strony widok na Stare 
Miasto, z  drugiej na Wisłę.

' Pierwszy z dwóch projektowanych 
bloków będzie przeznaczony na biu­
ra, sale konferencyjne, biblioteki. W 
drugim będzie się mieścić internat 
przeznaczony dla polskiej młodzieży 
z Zagranicy, studiującej w kraju oraz 
niewielkie schronisko turystyczne.

Dom Polaków z Zagranicy ma być 
symbolem łączności kraiu z Polakami 
z emigracji, których sine związanie 
z krajem winno być celem całego spo 
łcezeństwa żyjącego w Polsce i w i.- 

I no wynikać zarówno z konkretnych 
i przesłanek mądrze pojętego interesu 
} narodowego, jak i z poczuciu istnie­
ją c e j więzi uczuciowej.

Polski Klub MoŁOCyiuuwy, jeden z
Uttji uwutiWdiijiiCll KłUtjUW xui it.eiufi 
bj^vśbil .u(Jvv 4 15U, Oz£4śU4.Ujć W
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lUZśuCaue JA IuaU i' ,  1v. iv i.
W UiuU i  i o  u i^ a , OjgUfiiZ.OWćuiy W 
liUtittUi W Uli.
Z UiUjd p*tuwi>z.y K1 0 K Uf«j4.ow^tuU«vy 
Uid tiiGbu^iUiDLU W Z.1U5MJAIJ wU Ul Ł*Z

Łiiłpieza rłliU lauz^aiaKL, 
tvkv/i> W 1 OKU uiCtAtcym  OUvri£u4ie bilg 
5{U..fc**i»»vWO UćuUAO WCi.ćsiuCi 
JUZ ł, O 1 b ^U './.u V UL

ł ijj cii iii.pl cz — IX raid 
P. iw 1*4. WiutuŁie s.ę juz za tyuzieii.
oiU-uac u,ę i/vuz,e Z U ic fu u  nOiiatl-
i c . t j i :  y . o u y  ib yw u  1 Ua.i.Owaiuil,
ruiuu uoc„cgo, iłnuu uziemiego i piu-
UJ bzyunu.u ŁĆxCiiul*Cj. j

,.xo.„cymę Suuiująee podzielone bę­
dą na o ftllliegOiuf ii.o.ocyłue 81:.O 
JUU. H UO ‘ w „ul, -i bJ) HM 1 c  po­
nad śjJ. luoio-yiue z  woznauu kau Y I 
uo uvJ cm i u puj.au bua cm.

W b a  zj>wu i uiujjuwiju.a odbę- 
dzie sję w soooię po potu.; , u ua 
UaęciU. leg o  sajucgo uuuJ I) goui. Jń 
z a.ei zvvj.ni i v«.^uiy wyjuozą za- 
woumcy uo nocnemu etapu raiua. — 1 
i  rasa wy „osi Ono.o iwi mn. i p. o wa­
dzi przez orojec, t.e,sK, WUkow, Bia­
łą, j-aosk iuszczoiiuw uo \, arszawy.
rvajću;„szy ouciiita lo ja^ia ic.c.io
poiniędzy Witkowem i Białą Rawską
12  Ktu, ii.aciiu i gtijiy.

KawOtiiiicy po przybyciu na metę 
bęuą na.-11 około 6 godzin Czdsd na 
odpoczynek i jiu o g. U ej rano wy ■ 
sta..ują z placu Wiisoaa na 2aJiborżti 
dn etapu dziennego którego trasa wy­
nosi okoIo 250 km., w tym około 20 
procmit odcinków terenowych i pro­
wadzić będzie » Warszawy przez Pu­
szczę Ka.iipinowską od Lasków do 
Paittitry — Nowy Dwór —  Nieporęt 
— Radzymin ~  Wyszków —  Brok 
n. E. — Sadowne — Mińsk Mazow. —• 
ao Miłosny.

Pa zakończeniu raldu dziennego w 
Miłośnie odbędzie się próba szybko­
ści w terenie. Strrt .io próby odbę­
dzie się w kolejności numerów starto­
wych z uruchomionym silnikiem, w 
ten sposób, że na trasie będzie się 
znajdował zawsze jeden zawodnik. 
Trasa próby szybkości wynosi na

ogol 3 km.
Nowością w tegorocznym raldzie 

jest niepro wadzenie klasyiikacj'1 indy­
widualnej, w której zazwyczaj zwy­
ciężał nietyle zawodnik, ile bardziej 
nowoczesna i lepsza (droższa) ma­
szyna. obecnie wszyscy zawodnicy, 
którzy ukończą raid bez punktów ker 
nych, otrzymają złote meda e, mają-

1 cy niewielką ilość punktów 1 camych 
— srebrne, a wszyscy przostali — 
bronzowe.

Ze względu na niskie wpisowe* (6 
zi.) oraz to, że impreza ta zalhzona 

| jest do eliminacji mistrzostw Polski i 
se względu r.a ciekawą i trudną tr;. 
so, raid z gran ad zi na starcie ezoło- 

1 wych kierowców polskich.

C a U O S  K S f e V > V l t  I  Z I J E t t l
Tr, ciekawa powieść osnuta na tle życia mazurów pruskich — napi 

sana przez Polaka z Prus Wschodnich.
Żądać w księgarniach polskich.

Cena tylko u l .  1  Biblioieka dobrych ks’ążtk w Lomiy
Skład głów ny: Kronika Rodrfnna w Warszawie Fcdwali i

P r z e d  m s c t e i n  P o l s k a  —  D a n i a
Sylwetki naszych przeć u n ik ó w

Duński Związek Ławr. Tennisowy i 
wyznaczy! juz sktad drużyny, która 
wystąpi w Pudlarze Da 'sa przeciw 
Polsce. Do drużyny weszli następują­
cy gracze: Finn Bck«evolc, StSje
Plougmann, Niels Koerner, Einer Ul- 
rich.

vcJ,kevola jest nujmłcdszym repre- 
zententem r,r.-zyć, pizeciwrdków. — 
W r. 1931 zdobył w Danii mistrzo­
stwu juniorów. W Pucharze Dav!sa 
cystąpł poraź pierwszy. W  r. i93J 
na liście kla^yrikacyjnej nie ligurowal 
a w roku ubiegłym klasyiikuweny był 
ex acqjo z czterema innymi gracza­
mi na 4—8 miejscu. j

Plougmann jest reprezentantem od 
r. 1934, a klasyfikowany był w r. 193fi 
.ta 2-giin, w r. ub. tak jak Bekkevold.' 

Kcerner wystąpił w Pucharze Da-

vha dutychczas iy!ko 1 raz w r. 193C 
Kiasyfikowaoy w r. 1936 na 4 miej­
scu, w r. ub. znajdował się w tej st 
mej pią-ce co dwaj jego ooprzedńi- 
cy.

Weteranem drużyny jest Ulrich, 
wieloletni sekretarz Związku Duiiskie- 
gn. Wystąpił on w Pucharze D av*Sa 
po raz pierwszy w r. 1925 i od tej 
chwili widzimy go corocznie w dru­
żynie. Klasytikcweuy w r. 19jC na 
3-im miejscu, w r. ub. dzielił los swych 
poprzedników 

Klasa drużyny jest więc bardzo wy. 
równana, jakkolwiek nie powinna być 
groźna dla naszych i j.*prezent&:iiów.

Mecz z Damą oc-brdzle się jak wia­
domo w dniach 6, 7 i 8 meja r. b. na 
kortach klu.ou tenisowego ,^>ogoń“ 
w Katowicach.

Su/di do su/ego oo sw a  e

APIS
JeS li k r e w a t y  t o  t y l k o  

p r o d u k c ji  A »  P i e B c a i P S i L i i l  8
odznaczają s ę dobrym  krojem i solidnym 
=3====sz==a=Ts= wykonaniem  ; rr m m

Ko c z  f i S k i  jedzie dG Ameryki
P o m i n i e c i e  C z o r t k a  i S z t a m m a

N i e d z i e l a
s p o r t o w a

ik7 ^  Mot A n
W europej

" u Ł 111-1# ‘ piyty). m.ao
ł ®&o - ^ 8 0 . '  sa lon ow y  W iktora

I MW*y,lŁ 10,1 <P«>
7leisfe t n Wk w ^ K o r ś f o w i
«km, *• Co slv^ k; ‘ P' l-ikim 1 an 

Pogadanka w ,w sporcie pol- 
ivry&u angtel-

Y7ARSZAWA U 
I IS.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
14.00 Pai-ę informacji. 14.05 Program.
14.1 u Koncert solistów. Wyk.: Helena Ko­
walska - Trzonkowa — wiolonczela, Ja­
rosława Goeńel Tarnowa — bas. 15.00

i Stare 1 rzadkie drzewa w Wai sza wie.
1 '5.15 Wiadomości aportowe. I5>- Muzy- 
1 ka salonowa w wykonania zeupołU Jaria 
Różewicza. 18.00 Franciszek Schubert. U 
twory fortepianowe 1 pleśni (płyty). 19.00 

l Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życic kul- 
t.urolne stolicy. 22iń Reportaż. 22.15 Fra­
gmenty z opery VerdiVgo (płyty). 23.15 
Ryszard Strauss w  roU dyrygenta (pły­
ty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
i 1. Dziennik w Języku polskim i an- 

glSlSlWB* 2. Gawęda pana Franciszka. 3. 
..Wołyń" —■ audycja muzyczna. 4. Cu­
dzoziemcy na wyższych uczelniach War- 

I szawy. 5. pieśni studenckie.

' P l ó t e t
p o  cm oucA
tpilcn
W CEIlTSflll WlfC2n*jfCH P1ĆRr̂anisr

uił. Hal. T fta h ow sk i 
ul. marsiałhow§ka 111

O B O K  K I N A  W,  A T C  W 1 O '
' i

W  WARSZAWIE 
Na Stadionie Wciska Polskiego o 

godz. 17-ej derby Warszawy, mecz 
ligowy Polonii — We-rszawianka.

Na kortach Legii o 1# 30 pokazo­
we mecze tenisowe z udziałem naj­

lepszych naszych tenisistów.
Na Stadionie Wojska Polskiego o 

godz. 10 ej wielkie zawody lekkoatle­
tyczne otwarcia sezonu, organizowane 
przez Polonię z udziałem czołowych 
lekkoatletów stolicy i wybitnych za­
wodników zamiejscowych.

W  gmachu YMCA o 19-ej mecz 
szermierczy pomiędzy drużyną wę­
gierską i WKS — Żoliborz.

Na pływalni YMCA o 18.30 mecz 
pływacki Śląsk —  Warszawa o pu­
char młodych.

Ó mistrzostwo Ligi Okręgowej wal­
czą Legia —  Czarni, Graat - Znicz, 
Hura :an —  CWS, Warszawianka — 
Fort Bema, Okecie — SKS Staracho­
wice, Orkan —  PWATT.

PROWINCJA 
Kraków. Derbv Kr.-.kowa, mecz li­

gowy Cracoyia —  Wisła.
Wielkie Da, dr ki. Mecz ligowy Ruch 

— - Warta.
Lwów. Mecz ligowy Pogoń —  ŁKS. 
Wilno. Mecz ligo-.vy śmigły—AKS. 
Gnieznu Krajowe zawody konne i 

raid koimy na trasie Poznań —
1 Gniezno.

ZAGRANICĄ 
W  Budapeszcie zakończenie mi- 

j strzostw tenisowych Węgier z udzia- 
1 i*m Jędrzejowskiej.

Po spotkaniach eliminacyjnych w 
Berlinie ustalono wczoraj wie- 
czoi-om skład reprezentacji Eun py na
mecz i  Ameryką. *

Do reprezentacji z pięściarzy poi 
skicli wstawiono tylko Kolczyńskiego, 
pomijając Czortka.

Na wyjazd do Ameryki w y z n a cz i 
zostali: Ltlib.ien, Se, go, Saundres,
Niirnberg, Kolczyński, Baumgarten, 
Vogt i Runge. Dodatkowo Ameryka­
nin red. Ward z „Chicago Tribune“

zaprosił Nardecchia (musza) i Tand- 
beigń (ciężka).

Dziesięciu nokserów euroDejckicfc 
wyjeżdża przez Paryż do Cherhanrga 
w njedzie.ę rano. Pięściarze p.zyby­
wają na „Queen Mary" do Nowego 
Jorku 10 maja.

Również i Sztamra, który miał je- 
| chać do Ameryki w charakterze tre- 
' nera zostanie w kraju. Decyzja F IB A  
1 krzywdzi wyraźnie Czortka.
I Stec? Europa — Ameryka odbędzie 
I się w Chicago Ć8 maja.

P ł y w a c y  s w i o ś s a r z e  l i t e w s c y
mogą s ą od nas dużo nauczyć

Sport wodny na Litwie uprawiany 
jest d opltro od ldiku iaL Brali base­
nów p,ywackich urdemożUwia rozwój 
tego r.portu. Dopiero w roku j935, 
gay na Niamnie zbuiowano basen, 
sport pływacki począł się rozwijać, 

i W ro.iu 1937 latem pływacy litew­
scy ustalili 44 oowa rekordy iltew- 

' skie. z.awudy międzynarodowe pły­
wackie Litwa odbyta raz jeden prze­
ciwko drużynie -ryskiej, przegrywając 

| wstosunku 49,5 do 34,5. w  najbliż- 
i szej przyszłości w Kownie zUudo-W- 
■ ny zostanie kryty b?=en. Litewsk e 
i .ekordy pływackie przedstawiają się 
! następująco:

Konkurencje nięrkie:
| 100 dowolnym — Finkas 1:09 min.
200 dow. — Finkas 2:41,4 min. 400 
dc w. — Astrauskas 6 :0o miu. 5 utł 
dow. —  Astrauakajs 8 :1] .3 min. 800 
dow, — i2:59,6 min. 1000 dow. — 

i ł^crauskas 17:00,6 min. lCtC- kia? — 
Kostkiewićzlus 1:28,9 min. 200 klas, 

j — Kostkiewiczius 3:18,6 min.- ICO 
g.zb. — Prrtnojus 1:31,6 min.

Konkurencje pan
100 dowolnym — Knitaityte j.38.8 

trdn. 3C aowoinym — Lltvinaviciute 
i 46,1 sek. 50 kłus. — Savireitc 494 
I sek. 103 klas. — Lopaliene r.41,4 

min. 300 klas. — Lopati^ne 3:38.5 
min. 50 grzb. —  Raudonyte 48,5 sek 

i 100 grzb. —  Lopatiene 1:51 min.

Co roku organizowane są różne za­
wody wioślarskie, kajakowe oraz 
jachtowe. Sport żeglarski koncentruje 
się na Pomorzu litewskim, w Kłajpe­
dzie. W Kła-peazi-j również istnieje 
szkoła żeglarska, wychowująca in­
struktorów żeglarskich oraz siedziba 
Lit Związku Żeglarskiego.

W r. b. trenerem pływaków litew. 
skich będzie amerykański Litwin — 
dr. Sawicka^ (Sawicki?)

J ę d r z e j o w s k a
zwycięża

W  piątek na m istrzostwach te­
nisow ych W ęgier Jędrzejow ska 
odniosła now e zwycięstw o, bijąc 
W ęgierkę R ugony: 6:3, 10:8.

' Inne ciekawsze spotkania: Mul- 
lerheim (C zechosłow acja) w ygra- 

. ła z W ęgierką Som ogyi 6:2, 3:6, 
6:2, a W ęg erka Koernrioeczi w y ­
grała z A ngielką W heele 7:8. 2 :6 . 
6:4.

W grze pojedynczej panów 
Francuz Lesueur pokonał W ęgra 

. Csikosa w  stosunku 6:3, 6:3.
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Epilog konferencji londyńskiej

Anglii podjęła się pośrednictwa
między Pragą a Berhnem

LON DYN, 29. 4. R ozm ow y bry­
tyjsko -  francuskie, które ciągnę­
ły się od godz. 10.30 do 16.30 
cstatecznie w yczerpały cały po­
rządek dzienny, jaki dla rozm ów  
tych b y ł przygotow any.

Przed południowe obrady p o ­
św ięcone były  sytuacji w  środko­
w ej Europie, a zwłaszcza zagad­
nieniom , przed którym i stoi rząd 
czechosłow acki.

Prem ier Daladier w  dłuższej 
deklaracji przedstawił sytuację z 
punktu widzenia poglądów  rządu 
francuskiego, poczym  prem ier 
Chamberlain ze sw ej strony w y - 
łuszczył bry iy jsk i punkt widzenia 
na to zagadnienie. Podstaw ą dy­
skusji w  tej sprawie by ło  memo­
randum rządu czeskiego skierowa 
ne zarówno do Paryża, jak i Lon­
dynu i precyzujące granice 
ustępstw, jakie rząd praski goiów 
jest uczynić na rzecz mniejszości 
niemieckiej.

Propozycje czeskie uważane 
były w  kołach brytyjskich za nie­
dostatecznie wyraźne w  pewnych 
punktach, dotyczących samorządu 
dla mniejszości niemieckiej i rząd 
bryiyjski zażądał wczoraj dodat­
kowych wyjaśnień, które zostały 
przez Czechosłowację udzielone.

Rząd czeski, precyzując propo­
zycje, dotyczące samorządu mniej 
szcod niemieckiej odrzucił: 1). sa­
morząd terytorialno - adminiątra- 
t viay. 2) przyznanie grupie ben- 
Icina prawa propagowania wśród 
Nlemeów ideologii narodowo - 
joejalLtycznej, 3) domagania się 
za strony Henleina rewizji poli­
tyki zagranicznej Czechosłowacji.

Ze strony Francji zwrócono 
uwagę na możliwości rozszerzenia 
wpływów niemieckich na życie 
gospodarcze Czechosłowacji. Pre­
mier Daladier przyznać miał w 
swoim ezpose, że Czechosłowacji 
zagraża metyle napaść wojskowa, 
Ce gospodarczy nacisk ze strony 
Niemiec.

Prem ier Cham berlain podkre­
ślić miał, że o ile chodzi e zagad­
nienie Czechosłowacji, to W. B ry  
tania nie jest w  stanie brać na 
siebie żadnych dodatkowych zo­
bowiązań. Premier brytyjski o- 
swiadczyŁ że nic widzi możliwości 
dodania czegokolwiek do dekla­
racji swe; z 24 marca br., złozonej 
w Izbie Gmin, w której sprecyzo­
wał stanowisko W. Brytanii wo­
bec Czechosłowacji.

Dłuższa dyskusja, jaka się na 
temat tego zagadnienia rozwinęła, 
ujawniła, że rząd brytyjski sta­
nowczo obstaje przy swym stano­
wisku, ie  nie chce się dać wciąg­
nąć do jakichkolwiek dalszych 
zobowiązań natury militarnej.

Chamberlain przyrzekł nato­
miast, io  W. Brytania wykorzysta 
swojo wpływy, aby doprowadzić
do kompromisu między Czecho-

‘

słow acją a mniejszością niemiec­
ką. #Rząd bryty jsk i będzie się sta­
rał w płynąć na Berlin, aby H en­
lein poszedł na ustępstwa i zawarł 
kom prom is, z Pragą.

R ów nocześnie rządy bry+yjski i

francuski postanow iły w yw rzeć 
stosow ny w p ływ  na prezydenta 
3enesza, aby C zechosłow acja oka­
zała pojednaw cze stanowisko i Jo 
prowadziła do załatwienia *sporu 
z Niemcami.

W alka o paszport do Am eryki

Kolczyński "°KaulLI|g (lancy’ego
Porażki: Sobkowzaka, Koziołka i Pisarskiego

BERLIN, 29. i  W  piątek wie- państw. Zawody te m ają w yłon ić
czorem  odby ły  się w  berlińskiej 
hali sportow ej w obec 10-c iu  tys. 
widzów w ielkie m iędzynarodow e 
zaw ody bokserskie z udziałem 
najlepszych pięściarzy 10-c iu

repręze ntacyjr ą ósem kę, która 
uronić będzie barw  kontynentu 
europejskiego na m eczu z repre­
zentacją bokserską A m e ry k i 

W  wadze muszej 'odegrano dwa

U

f i

„krótka pamięć ’

S za ro  cm lnencto
był stałym gościem Michalskiego

świadków

-  G ro s s h o p f
W dalszym ciągu procesu :dzikow­

skie go i Michalskiego zeznają świad­
kowie, których te znania dotyczą 
działalności Michalskiego, jako za­
stępcy dyrektora departamentu po­
datków i opłat Na ogół świadkowie 
mają tendencję do wycofywania. się 
ze swy ch poprzednich zemaii, jakie 
zlużyli u sędziego śledczego. P. M» 
liszewski —  sekretarz osobisty Mi­
chalskiego do roku 1932 wyr linie 
zdradza tendencje w tym kierunku. 
Nie przypomina sobie on wielu dra­
stycznych momentów z okresu urzę-

PrŁkuraior —  A czy nie roz ma­
wiał pan z kimś od pana Michalskie­
go?

—  Z panem Darowskim. Było to

zasadniczego w tej sp.awie świadka, RiVżimwski stwierdził, że wymiar po- 
b. ministra skarbu Zawadzkiego. Z e - ! datku spadkowego dokonamy przez 
znania odbyły się przy drzwiach zam- Micfialsklegi po Rayskim był jednak 
knlętych, poczyni składali zeznania MeałuszPy.

miesiąc temu.
sprawie, gdyż Darowski zapytywai su skarbuwcow: dyr. Auand, 

isłem świadkiem w oroce-s-ę, czy jestem 
sie Michalskiego.

—  Czy świadek otrzymywał graty­
fikację od Michalskiego?

— Raz tylko dostałem jakieś pie­
niądze.

Swiad.»k Stanisława Czemse obję­
ła stanowisko sekretarki - osobistej

spotsania. Polak Sobkowlak zo­
stał pokonany na punkty przes 
Włocha Nardecchio, a Węgier Fo- 
dany przegrał z Firem  Lerłiine- 
nero.

W wadze koguciej Koziołek 
aostał niespodziewanie pokouauy 
przez Niemca Grania, ą  Włoch 
Sergo wypunktował Węgrą Bondi.

W  wadze piórkowej Czortek 
pokonał ua punkty Szweda K tca - 
gera. W  tej samej wadze Lrlanc- 
czok Saundc-T pokor 4ł Niemca 
Schoteneberge/a, a Niemiec Voel- 
ker zwyciężył Włocha Vicira wa 
punkty.

W  wądzc lekkiej Niemiec Nueru 
berg. znokautował w  pierwszej 
rundzie Szweda Agre^a. a Nie­
miec Heese wypunktował Irland­
czyka Smitha.

| W  wadze półśredme; r.olczyń- 
: akj odniósł duży sukcci, nokautu-
' ii

dowania Michalskiego, tłumacząc się Michalskiego po Maliszewskim 
upływem znacznego okresu czasu. I świadek ten w ugćie nie chcę zezna- 
W każdym bądź razie potwierJza' wać i zasiania się brakiem patnięcL 
swe zeznania w śledztwie, gdzie Wie, że sporo Interesantów przycho- 
szczególowo zeznawał, w jaki sposób, ćzlło do Michabldego w tej liczbie 
Michalsld za jego pośrednictwem adw. Grosskopf I Idzikowski, w ja- 
wyszukiwał kredytów i prywatnych kich sprawach —  nie pamięta, łdzi- 
dyskonterów na mieście. Maiisze-c-- kowsid przychodził rzadziej ód Gros-

„Le w ic a  P atriotyczn a”
w O. Z. N.

W  kołach politycznych  stolicy  
kolportow ana je s t  w iadom ość, że 
w związku z estaraira: wydarze­
niami na terenie OZN „L ew ica  
P atriotyczne" m iała pod jąć 
uchw ałę wstąpienia do OZN.

ski niejednokrotnie odwiedzał- bank: 
z polecenia Michalskiego i wykupy­
wał weksle „Frampolu" bąd£ tez sta* 
rał się o prolongatę płatności.

Swobodne stosunki 
z  Grosskoptem

j^rzewodniczący: Czy, świadek om­
ie  coś powiedzieć o skłonnościach 
Michalskiego do-Jcohęłtt? - ,

świadek: —  W  ministerstwie pa­
nował? opinia, i e  -łkohełu nie nadu­
żywał.

Przewodniczący; —- A  eay świadek 
nie zna pewnego drastycznego wy­
padku nadużycia alkoholu przez Mi­
chalskiego?

świadek: —  Przypominam sobie, 
że raz dyr Michalskiemu żłobiło bię 
niedobrze w biurze i zanieczyścił 
swój gabinet.

Przewodniczący: —  Czy istniały 
przyjacielskie stosunki pomiędzy Mi­
chalskim i adw. Grosskopfem? (Gros- 
skopf jak wiadomo był za czasów 
Michalskiego szarą eminencją depar­
tamentu podatków i zawodowym in­
terwenientem w sprawach podatko­
wych. —  Red.).

— Gross kopf pncychodz9 do Mi­
chalskiego. W  jakich sprawach — nie 
wiem. Stosunki były swobodne.

Niedyskretne pytanie
Prokurator: — Kiedy pan ostatnio 

widział się z Michalskim przed spra­
wą?

Świadek jest wyraźnie zażenowa 
ny niedyskretnym pytaniem prokura­
tora.

—  Parę miesięcy temu — odpowia­
da. —  Spotkałem p. Michalskiego na 
ulicy i rozmawiałem z mm aa tematy 
ogólne parę minut.

shopfa. Stosunek Michalskiego do 
urzędników był dość szorstki.

Przy drzwiach 
zamkniętych ^

Z koki następuje przesłuchanie

. . . . , ją c  w  drugiej rundzie Irlandczyk*
Swi^eK Węraer: -  Moim zdaniem ^  CIaaCy9 w tej ^  waa ze

bym wt5cz przeciwnie. R  włcęmłnł- N iem iec ^ ygra ł pa pUnk

RozmawiaHśmy o tej świadkowie znani z głośnego proce-
obetny

dy d e *  pouątków U b o a ic łi , &tef ^  ^  ^pebdc P e t e r a E n T
Sierawsld oraz były naczelnik wydzia-1 „nrnórarii uóu-hM nn*': ■..rJ.uT.łL y  DunczyKiem petersenein.
hi w m nisttrnwie skarbu a obecnie I u-ot-i- orowadziłem z nim w r i ł jiD. ti W  wańie średniej Pisarski
sędzia N iw\z*zeuo Trvbunam Ad- I  ̂ prowadziłem t  nim w różnych sję K Niemceir Cunpe, sętoa  Wajwyzsrtgo itybunatu Aq- , ^ s t ia c h  dyskusje i oa podstawie 
młnłsuncyjnejro MeWer. Zeznania ^  rozmów mant ^  J & U ,

przekt nariic.

powadź interwencji
świadek dyr. Lubowicki ogólni® 

mówi o stosunkach w njłnłstęrsrwie 
skarpu, stwierdzając, że obecnie

tych świadków oduusiły się do sto­
sunków panujących w Ministerstwie 
za czasów urzędowania Michalskiego.

Przy odczytywaniu zeznań p. vVer- 
uera ze śledztwa, p. Werner pc prze­
czytaniu mu zeznań oświadczył, ze są
one nieściśle zaprotokółowane i nuisł t(;r* cnci<) w Bpr- wa..j1 podatkowych 
, sprostować. | praw;P ^pełnie tanikiy, wytlęma-

P. Werner zapytywany o konkret- j czyć to należy rozszerzeniem korripe- 
ne wypadki nadużyci: w-acfzy przez tencji urzędów skarbowych co do in- 
Michalskiego przy stosowaniu ulg dywiduainego stosowania ulg, urna 
dla poszczególnych podatników o-J rzanią podatków, bądź też rozktada- 
świadczyl. że na ogół nie można tu ' nia ich na raty. Za czasów MichaJskie- 
mówić o  nadużyciu ze strony Ml- igo  urzędy skarbowe stosowały inną 
chalskiego, ponieważ obniżone prze* j palitykę, będąc skrępowane pr*cpisa- 
itiego wymiary były stu&zne.  ̂ ^ -

Przewodniczący: — Wiceminister

Ul-

Pp. Wierzbicki, Źythliński i Hofman
■stąpili z  Rady N a d *  la k i . Ostrow isck d t
W e erw artek oba j w iceprezesi 

R ady N adzorczej T ow . W ielkich 
P ieców  i Zakłądow Ostrowieckich 
oraz M ieczysław H ofm an, czło­
nek tej R ady  złozyli rezygnację 
ze sw oich  stanowisk.

Przyczyną złożenia m andatów  
jest stanow isko akcjonariuszy bel 
gijskich, w  osobie T m st M etallur- 
gique, którzy zapowiedzieli, że bę 
dą głosow ali przeciw ko pow ołaniu 
do zarządu, jeg o  dotychczasow e­
go członka p. A ndrzeja Zalew skie 
go-

G łów ny rzecznik interesów 
Trust M etallurgiąue p. Ludw ik 
Frćre, prezes R ady Nadzorczej Za 
kadów  O strow ieckich n ie porozu­
m iał się w  tej sprawie z w icepre­
zesami i stąd pow stał konflikt, za

kończony ustąpieniem  w icepreze 
sów  i p. Hofmana.

Zw raca uwagę fakt, że p. H o f­
man jest bohaterem  słynnego 
skandalu w  Banku Handlowym* a 
p. Ż yoh liń sk i-i W ierzbicki :złon- 
kam: Rady N adzorczej tego Ban­
ku.

W  skład Rady N adzorczej „T o­
warzystwa W ielkich  Pieców  i Za­
kładów O strow ieckich" w chodzi­
ło  7miu przedstaw icieli kapitału 
belg ijsk iego z p Fr&re na czele i 
6 -c iu  przedstaw icieli t. zw ^pol­
skiego kapitału". W  tej chw ili % 
grupy „polsk ie j" pozostali w  Ra­
dzie p p .: Tadeusz Karszo - Sied- 
lewski, Emil Landsberg i A noni 
W ieniawski.

mi, wywaczając -nieraz zupełnie nie­
usprawiedliwione wynłiary Powodowa 
ło to powódź interwencji w Minister- 
stię, skarbu irai tłumy petentów1 ra- 
legające korytarze w gmachu przy 
u l Rymarskiej.

Na tym razprawe t  godz. 4-ej pc 
pół.;/, praeiwano dc drią. pastępnege.

grywając na punkty.
p r z e -

P o s i e d z e n i e
Rady M inistrów

Dnia 29 b. ni. w  godzinach po­
łudniow ych odbyło się pod prze­
wodnictwem premiera gen. Sła- 
Tćoja Składkowakiego posiedzenie 
Redy Ministrów'.

Rada M inistrów przyjęła  dwa 
projekty ustaw ratyfikacyjnych  
umów m iędzynarodowych, następ­
nie uchw aliła kilka rozporządzeń, 
tn. in, rozporządzenie w  sprawie 
wynagrodzenia akordowego per­
sonelu pom iarow ego ursędów wo­
jew ódzkich, oraz rozporządzenie o 
przejściow ym  unorm owaniu po­
stępow ania w zakresie ubezpie­
czeń społecznych  i opieki spnłres* 
nćj w  itwiązkn te  smiajłą jtfycie  
w ojew ódzkich.

W y r o k  o  z a j ś c i a
w  M a j d a n i e  S i e n i a w s k l m

Delegat as Fary±a
na zjazd polskich Rotary-ClubAw

B ó j  p o w i e t r z n y  n a d  H a n k o m
21 s t r ą c o n y c h  s a m o l o t ó w

HANKOU, 29. 4. Dziś nad m ia- j japońskie w  składzie 21 sarwdo- 
jtem  obserw ow ano n iezw ykle e -  tów m yśliw skich  : 18 bom bow -
m ocjonującą w alkę powietrzną.

Z jednej strony w alczyły siły

W ZDOŁBDNOWIE
można zaprenum erować „A B C " 

u p D w ernickiego Stefana 
R ynek 7.

ców , z drugiej zaś 36 chińskich 
m yśliw ców .

W alka trwała całą godzinę. W e­
dług w iadom ości ze źródeł ch iń ­
skich strącono 13 sam olotów  ja ­
pońskich, C hińczycy zaś stracili 5 
sam olotów, a 3 m usiały lądow ać 
skutkiem uszkodzenia.

W  piątek przybył sam olotem  z 
Paryża do W arszawy delegat fran 
cuskich Rotary C lubów  p. F ou - 
geur na zjazd polskich  R otary K lu 
bów, który odbędzie się w  dniach 
1-ego i 2 -iego m aja w  Bielsku, na 
Śląsku.

Pierwaze R otary K lu by  powsta­
ły  w  Polsce w  r. 1930. Obecnie 
prócz klubu stołecznego istnieje 
sześć k lubów  prow incjonalnych  w  
Lodzi, L w ow ie, Poznaniu, Gdyni, 
W ilnie i Bielsku. Członkam i Rota­
ry Klubu są m. inn. prof. W . S. H. 
Jerzy Loth, sen. Evert„ prof. p ref 
Czubalski i Młynarski, prezes Ban 
ku Polskiego p, W ładysław  B y r - 
ka, na terenie Lw ow a tjziałacz O. 
Z. N. p. Jan K anty Pfau i szereg 
innych. W  zamieszczanych na ła ­
mach „A B C " artykułach gospoda r 
c /y ch  zatytułow anych: „P odróż
po Izbach Przem ysłow o -  H andlo­

w ych ", w yr .ienialiśm y i-zereg na­
zw isk rotarystów, którzy, ja k  w i­
dać usadowili się niem al w e  wszy 
stkich Izbach Przem ysłow o -  Han 
dlow yeb.

Z jazd  w  B ielsku odbędzie się 
pod przew odnictw em  prezesa R o ­
tary W itolda Sągajiy W arto przy 
pom nieć, że ostatni m iędzynaro­
dow y  kongres Rotary, który o d ­
b y ł się w  czerw cu ub. r. na R i­
w ierze francuskiej, b y ł uroczyście 
witany przez prezydenta L ebnin , 
a uczestniczyli w  nim  znani dzia­
łacze polityczni, Francji, których 
kóntakty z m asonerią są zupełnie 
wyraźne.

Ostatnio —  pod w pływ em  akcji 
uświadam iającej o  istotnej roli 
Rotary —  w ycofa li się z R otary 
C lubów  prof. Rostafiński i T o ł­
wiński.

JA R O SŁA W , 29. 4. Sąd Okrę­
gow y na sesji w yjazdow ej w Ja­
rosław iu rozpatrywał sprawę Wło 
ścian oskarżonych o  udział w 
zajściach  7/  M ajdanie Sieniąws- 
kim »  okresie strajku rolnego. 
Po przesłuchaniu oskarżonych., 
którzy zaprzeczyli zarzucanym  im 
przestępstwom , oraz- świadków, 
którzy n ic now ego do spraw y m e 
wnieśli, potw ierdzając tylko fak ­
ty zawarte w  akcie oskarżenia, 
zaprzeczając zeznaniom spisa­
nym  w  śledztwie, sąd skakał Kazi 
mierzą Pokrzywkę i W . Łatana 
na 7 m iesięcy w ięzienia, St. Po­
krzywkę, J. Bukowińskiego, B. 
Pokrzyw kę, S. Sieradzkiego i K 
Krzeczow ca po 4 mieś, W . Brzy 
skiego (którego żona zginęła w 
czasie za jść w Sieniaw ie) na (5

tygodni. Sąo postanow ił oskar­
żonym zaliczyć areszt śledczy 
oraz zawiesić karę na 5  lat, a 
Brzyskiemu na 2 lata. Oskarże­
nie wnosił prokurator S. O . w 
Przemyślu, Kruczkowski, żąda­
ją c  zastosow ania w obec oskarżo­
nych w  całej rozciągłości art. 
129.

Negus plac!
s k ł a d k i  L i d z e

GENEWA., 29. 4. B- Negus Hailą 
Selassie w płacił dziś rano na rę­
ce Sekretariatu L ig! Narodo w  
znaczną częśc zaległych skiadek, 
należnych od Abisynii, jako człon 
ka Ligi N arodów.

Przed 1 mafa
D e m o n s t r a c j e  s t u d e n t ó w  w e  L w o w i e

LW ÓW , 29. 4. (teł. w ł.) W  go­
dzinach w ieczornych  na ulicach 
L w ow a odbyła się olbrzym ia de­
m onstracja m łodzieży akadem ic­
kiej przeciw  organizacji święta 
i - g o  m aja przez żyw ioły  kom uni­
styczne. Rozrzucane by iy  uloiki, 
w  których naw oływ ano, by w  
dniu 1-m aja , ani jeden robotnik 
polski nie w ziął udziału w  czer­
wonym  św ięcie fołksfrontu. W  
chw ili, gdy cały naród staje pod 
sztandarem narodow ym , nie w o l­

no tw orzyć awangardy w rogom  
Polski.

M łoddeź wznosiła okrzyki
„w szyscy  do w alki z kom uną", 
„L w ów , miastem narodow ym  i 
katolickim ".

W  pochodzie, który przeciągnął 
głów nym i ulicam i Lw ow a, liczny 
udział brali robotnicy, zjedno­
czeni w  związku „Praca Polska".

WTLNO, 29. 4. Po raz pierw szy 
ud szeregu lat w  W ilnie m e b i ­
dzie w  tym  roku pochodów  1 -go 
m aja.

RE- AKO JA  Warszawa. A! Jerozolimska 121 Teleton? S66-82 (sekretarla-.I 363 SC >og61ny>. 330-59
czy „Kronił-a Kupiecka") Oddział miejski -ABC" A l Jerozolimska 3a Te l 8SJS3 orzylmuje Interesantów co­
dziennie w godzinach 17 30 -  19 00  >■

ADMINISTRACJA: WzrE-awa. A l Jerozolimska 121 Te! 309-CS 303 32 (Kasa. ouch- te r l i '  Kantor prenumerata. AJ 
Jerozolimska 3a l piętro Tel 8-18-33 Z a n u ć  l Dział Ogłoszeń: A l Jerozolimska Sa. tel 727-3* Konto p k o  
73400 Skrzynka Pocztowa 745 Adres telegraficzny -  ABC Warszawa , _

.•RZEDSTAW lclELnTW A l.ódt. Piotrkowska 103. tel Ul-44 Biuro czynne w godz 1» 13' 15 1S F i zrza. n o n io m ł  
Włocławek. Cvg i tki 34 tel 135 Kalisz. Kzeżntcza 1 tel 477 K towl.-e, nl. Starowiejska 3.

PRENUMERATA: miejscowa ir  odnoszeniem do domui i na orottineu U  330 miesięcznie, wydorls B wraz » ffloeia- 
mi sienktoartcza zl 3.30 miesiecznte Za granica zł 4.00 Wyd A !» reir. g ksl«ikaw«) 8J0 W Austra. czaeno- 
: lat cli. W M Gdańsku i na Węgrzech cena prenumeraty tak w kraju 

2 a zwrot nadesłanych a nie zamówionych rękopisów redakcja nia odpowiada _ _ _ _ _ _ _ _ _

C e n «  o i t ł o s z e A : za mte;aoa n u t c l E !  1 milimetra praez azarokośó jedne] tipaJfy .(aa  

ł * wzzyatkteh stronach • szpalt): na l-e] streule — i  a .  f  tetActs 
Iwteó : artykułów) 80 g r. w reklamach <w.róc_ ogłazzeń) — 80 e r . na ostatniej stron.• -  TD gr W dodatku niedziel­
nym 70 gr Notatki reklamowa — I zł Komunikaty t wylsjr.ien.t — 156 zj_ optcy specjalne — 3 zl., lekarskie 30 gr 

Drobne po 30 gr za wyraz. frjj»  litery w ogłoszeniach ^robcyelt" Uczy ale za oddzielne wyrazy,. Pusty tjrek — po­
dwójnie. Notatki reklamowe om _: a  tlę cytra I».), e źompnlkaty — wyjaAi ieCU cytra (K ) Kr terminy druku nglo- 
tzeń Adóf.hlatraója c ‘ i  odpow id i-

M U  egtoszsń: Aleje Jerozoluńek ■ 3 a. Bture czynne ód rOds. •  reno de < pc doc re i t d ł- t i ,
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